
Poznański-' wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

POZNAM, 14 kwietnia.

Wojna pomiędzy Rosyą a Turcyą nieuni­
kniona! — woła dzisiaj jednym chórem cała 
prasa europejska. Dzienniki nawet, które aż do 
ostatnićj chwili nie mogły się wyrzec nadziei 
utrzymania pokoju, dzisiaj przyznają, że nie ma 
innej drogi wyjścia, jedno wojna. W Berlinie 
i Wiedniu oczekują każdej godziny manifestu 
wojennego z Rosyi i przejścia armii rosyjskiej 
przez Prut. Dni, w jakich żyjemy i jakie się 
zbliżają, mówi N o r d d. A11 g. Z t g są wiel­
kiego historycznego znaczenia. Odrzucając pro- 
tokuł, dopełniła Porta aktu dziejowego, którego 
doniosłości sama pewnie ocenić nie umiała 
a który może sprowadzić zainięszania i prze­
wroty w Europie, o jakich się może dyplomatom 
i politykom nie śniło! Odrzucenie protokułu 
przez Portę nie było wcale w samym protokule 
przewidziane, tylko w dodanych doń deklaracyach 
Szuwałowa i lorda Derby’ego. Znaczenie w dzi­
siejszych okolicznościach ma tylko oświadczenie 
Derby’ego, że Anglia uważać będzie protokuł za 
nieistniejący, jeśli celu zamierzonego nie osię- 
gnie. To też Anglia nie będzie pewnie odgry­
wała roli widza, gdy Moskwa pocznie gnieść jej 
sprzymierzeńca. Flota angielska spieszy już też 
z Malty zająć napowrót. swe stanowiska w przy­
stani Bezika, aby na każdy przypadek być w po­
gotowiu. Rosyjskie pisma zastanawiają się 
nad możliwemi wypadkami wojny. G o ł o s przy­
chodzi do wniosku, że Rosya nigdy jeszcze w tak 
pomyślnych jak dzisiaj warunkach nie zawodziła 
wojennego tańca z Turcyą. Wszelka bowiem 
podstawa do koalicyi przeciw Rosyi, jaka jej da- 
wniój zawsze groziła, jest usuniętą, a Anglia nie 
odważy się działać przeciwko własnej opinii i opi­
nii Europy tóm więcej, że znane są bezintereso­
wne (?) zamiary Rosyi. W Paryżu jednak inne 
mają informacye. Panuje tam przekonanie po­
wszechne, że Anglia nie pozostanie bezczynną 
a ztąd widzą już wywięzującą się wojnę europej­
ską, w której Francya nie będzie mogła pozostać 
neutralną, chociaż organ ks. Decazes Moniteur 
zapewnia, że rząd francuski przestrzegać będzie
absolutnej neutralności.

Paweł Winter.
Powieść z angielskiego.

Przei. * * *
(Ciąg dalszy. Patrz nr. 85).

Wyszedł zwolna z pokoju. Klaudyusz po­
patrzył za nim i oczy mu zaszły łzami. Po 
chwili odezwał się do Eucyi:

— Muszę z tobą pomówić, mam ci tyle rze­
czy do powiedzenia, a tak mi mało czasu zostaje 
do stracenia,

— Co chcesz przez to powiedzieć Klaudyuszu?
— Wiesz dobrze. Widzę cię często plączącą, 

nie zawsze umiesz ukryć łez przedemną; zresztą 
dość mi spojrzeć na biednego ojca. Koniec mój 
zbliża się Łncyo. Nie bądź dzieckiem, nie płacz. 
Radbym z tobą pomówił trochę, aby ci pozostawić 
najgłębsze myśli mojej duszy; jeśli lamentować 
nie przestaniesz, będę musiał milczeć.

— Zrobię, co będę mogła, odpowiedziała zdo­
bywając się na spokój. Ale jest jeszcze nadzieja 
najdroższy bracie, doktor znajduje, że ci lepiej.

Klaudyusz uśmiechnął się pogardliwie, wrócił 
mu promyk dawnej żywości.

— Mie mogę. cierpieć tego głupca, z piszczą- 
cemi jego butami, wzrokiem dobrodusznym, słod- 
kawym głosem: „Jak się miewamy dzisiaj ? Po 
trochu nieprawdaż? Jutro będzie lepiej.“ Jak 
gdyby nie wiedział, że moje jutra policzone. Ah 
gdybym miał tutaj mego poczciwego Wintera.

— Poproszę go, by przybył, rzekła Eucya.
— Zrób to prędko, niech to będzie prędko, 

Umrę, czuję to, i wy o tern wiecie. Powiedz mi 
prawdę.

— Ja.... ja się tego boję. Wybuchnęła gło­
śnym płaczem, rzuciła się na kolana i przycisnęła 
go do siebie z rozpaczą. „Nie, to niepodobna. 
Nie zniosłabym tego; Pan Bóg nie ześle mi takiej 
boleści* 1.“

— Odwagi, kochana Eucyo, odwagi. Jeśli 
mnie rozdrażnisz, będę kaszlał.

Wstała i łzy gwałtem wstrzymała.
— Nie bardzo się tern martwię, powiedział. 

Usta jego drżały jednak, silna dusza nie bez wal­

Rozejm z Czarnogórą nie został dotychczas 
przedłużonym, tak donosi telegram z Carogrodu 
wysłany wieczorem w czwartek, zapewne też nie 
przyszło wcale do tego. ICs. Mikołaj wyrusza 
jutro do obozu wojsk operujących w Hercegowi­
nie. Oddziały czarnogórskie już od dnia 10 bm. 
stoją w swych pozycyach w bojowym szyku. 
Zdaje się, że w początku operacyi Czaruogórcy 
trzymać się będą tylko odpornie. O ich dalszych 
zamiarach piszą do Politische Corresp. 
z Cetynii:

Piorwszo punkta, ku którym Czaruogórcy swo 
usiłowania wytężą, są Niksiez i Podgoryca. Pierwsza 
tortoca ma otworzyć Czarnogórcom wąwóz Duga i ułatwić 
przystęp do niższej llorcagowiny, druga wyda w moc 
księcia Mikołaja równinę Albańską aż do Skadaru. Ni- 
ksicz i Podgoryca są już osaczone, chociaż nic zupełnie. 
JNa radzie ministrów, odbytej w początkach Wożącego 
miesiąca, wyrzekł książę: Pydgoryca i Niksiez muszą być 
naszo. Wszystkie więc siły wojskowo w tych dwóch będą 
operować kierunkach. Bożo Petrowicz obejmie dowództwo 
nad korpusem skoncentrowanym pod Podgorycą , ks. Ni­
kita podojmie z drugim korpusem wyprawę pod Niksiez.

Mirydyci, którzy już od kilku dni podług 
układu z Czarnogórą biją się z Turkami, mieli 
ponieść podług telegramu z Dubrownika z 12 bm. 
klęskę pod Myet(?), (Nazwy tej nie ma na kar­
cie jeograticznej, ma to być zapewne Mjei 
w obwodzie Dukadiu, nieco na północ od traktu
z Prisrendu do Skadaru).

O poruszeniach wojsk rosyjskich telegrafują
pod dn. 11 kwietnia z Jassy do Presse, że od 
dn. 10 wojska 13 i 14 korpusu (dwa korpusy 
z nowo uformowanych) posunęły się z Humania, 
Olgopola, Bałty i Auaniewa, z tamtej strony 
Dniepru, ku Teraspolowi i Benderowi. Dalej 
rozporządzono mobilizacyą wojsk petershurgskie- 
go i moskiewskiego okręgu wojskowego. Podróż 
cara w niezadługim czasie do Odessy i Kisze- 
niewa uważają powszechnie za pewną.

. Przez WCZOraisze rnżnrawr w Dultmmms- 
niemieckim wyjaśniła się nareście całkowicie 
kwestya urlopu księcia kanclerza. 
Urlop tegoroczny niczem się nie różni od urlopu, 
jaki miał książę w roku 1872. I w czasie 
urlopu bowiem odnosić się do niego będzie trzeba 
w wszystkich sprawaeh ważniejszych, gdyż jak 
sekretarz stanu v. Billów wczoraj oświadczył, 
przez urlop nie zmienia się nic w kontrasygna- 
turze i całkowitej odpowiedzialności kanclerza.

ki zwyciężała słabość ludzką. „Wszyscy musimy 
kiedyś świat ten opuścić, dodał, odchodzę trochę 
rychlej, ot wszystko.“

Zamilkł zamyślony, z oczami wpatrzonemi 
w wzgórza, ubarwione wschodzącem słońcem, i 
wkrótce myśli jego ten sam wzięły kierunek. Pod­
czas gdy ciało spoczywało na łożu boleści, duch 
jego, błąkał się wśród lasów dzikich, skalistych 
ścieżek, które lubił przebiegać dziecięciem.

— Którego dziś mamy? zapytał potem.
— Piątek, dwudziestego czwartego listopada.
— Przysięgli zbierają się dziś rano dla roz­

dania nagród.
Eucya westchnęła. Od godziny do godziny 

z wzrastającą gorączką oczekiwał chwili wyznacze­
nia nagrody.

— Powinienem ją otrzymać. Tyle pracowa­
łem. Ona tak piękna! clicę wiedzieć wyrok przy­
sięgłych. Droga siostro, muszę.

— Niech cię to nie niepokoi Klaudyuszu, 
wkrótce się dowiesz.

— Czybyś nie mogła telegrafować do Lon­
dynu ? Napisałabyś im w jakim jestem stanie; 
zrozumieją moję niecierpliwość.

— Zaniosę sama telegram, odpowiedziała.
— Nie, zostań przy mnie. Poślij Tomka 

z czarną starą kobyłą; galopowała tak wyśmienicie-, 
kiedy na niej jeździłem.

Eucya adresowała telegram do sekretarza 
przysięgłych, wytłomaczyła mu położenie, o ile się 
to dało zrobić w depeszy, i prosiła o niezwłoczną 
odpowiedź. Gdy wróciła, brat zanosił się od kaszlu.

— Nie mogę oddychać, duszę się, szepnął.
Nareszcie atak się uspokoił, i Klaudyusz 

wpadł w rodzaj marzenia.
— Brak mój uczują towarzysze w Londynie, 

byłem najweselszy z nich wszystkich, lubiłem ich 
noce wesołe. Ba! Wnet mnie zapomną. Ale 
mój ojciec, biedny, stary ojciec!

Pani Nutford, pomimo zwykłej suchości i szty­
wności, zawsze była o niego troskliwą. I teraz 
chętnieby przy nim czuwała i przepędzała u łoża 
jego długie godziny, na czytaniu mu nieskończo­
nych kazań predykantów. Podziękowano jej za 
dobrą wolą. Eucya nie opuszczała nigdy chorego, 
raz czy dwa jednak Klaudyusz przez wdzięczność

Zastępcy zatem jego tak w urzędzie kanclerskim, 
jak i w prezydium ministerstwa pruskiego dro­
bniejsze jedynie sprawy bez porozumienia się 
z nim załatwiać będą. Wielkie zatem przesi­
lenie niemieckie, które tyle wrzawy narobiło, 
śmiało rzec można, w całćj Europie, skończyło 
się na niczem. Wszystko pozostało przy da- 
wnćm. Jeżeli kto, to .jedyny tylko książę Bis­
marck z przebiegu całej tój sprawy może być 
zadowolniony, gdyż miał sposobność przekonania 
się, iż z jednój strony monarcha nie myśli się 
„nigdy“, jak się podobno wyraził, z nim rozłączać, 
z drugiej zaś przeświadczyły go wczorajsze roz­
prawy w parlamencie, iż bardzo wielu posłów 
nie może nawet pojąć, jakby cesarstwo niemie­
ckie tak pod względem spraw zewnętrznych jak 
i wewnętrznych bez niego się obejść nie mogło, 
mianowicie w obecnych, jak się wyrażali „kryty­
cznych czasach“. Poseł Wind horst jedynie, 
ów dzielny a bezstronny szermierz za prawdę, 
śmiał na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
zaprotestować przeciwko niesłychanym pochwa­
łom księcia Bismarcka, w jakich mówcy po­
przedni się przesadzali twierdząc, iż źieby było 
z cesarstwem niemieckiem, gdyby stało na tak 
słabych nogach, iżby od istnienia jednego jedy­
nego męża zależeć miało. Jego zwyczajem przy 
podobnych zmianach osób, u steru rządu 
pozostających, nie jest pytać: „Kto odchodzi?“ 
lecz „Kto przychodzi“. Zastępców — twierdził 
mówca dalej — obecnie naznaczonych, nie można 
wcale uważać za prawdziwych zastępców, gdyż 
w wszystkich ważniejszych sprawaeh odnosić się 
oni muszą, jak dotąd tak i nadal do księcia 
Bismarcka. Prasa niemiecka nareście, której, 
wierząeśj początkowo w usunięciu się księcia 
kauslerza, język się był rozwiązał, dziś, widząc, 
żeuaotęga kanclerza, nie tylko nie zmalała, ale
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przycichła na nowo i jest potulniejszą niż kie­
dykolwiek.

* Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
przy etacie poczt zabrał głos poseł nasz pan 
Magdziński i przemówił jak następuje:

Panowie! Uprosiłem sobie głos, aby uwagę 
p. jeneralnego pocztmistrza zwrócić na nieznośne sto­

zezwolił na słuchanie macochy. Jako gorliwa me- 
todystka korzystała z sposobności, aby mu skreślić 
straszliwy obraz końca grzeszników i surowości 
nieubłaganego sędziego. Gdy odeszła:

— Nie daj jej wracać, rzeki Klaudyusz do 
siostry. Niepokoi mnie i straszy. Droga, którą 
mi wskazuje, tak ciemna! Ja chcę patrzeć po za 
trwogi śmierci, w tę przyszłość, gdzie wszystko 
światłem.

Przejrzystość jego duszy malowała się w wszy­
stkich jego myślach; pocieszające nadzieje, ucie- 
szne wspomnienia łagodziły mu gorycz dni osta­
tnich.

— Czy pamiętasz Eucyo, ile robiliśmy do­
mysłów, będąc dziećmi, o gwiazdach błyszczących, 
o księżycu i słońcu? Niedługo będę wiedział to 
wszystko. Ja, który dziś jestem między wami, 
będę może jutro daleko, wśród tych ciał świecących; 
poznam wszystkie tajemnice, które zawstydzają 
mądrość naszych uczonych.

— O Klaudyuszu, kochany bracie, nic mów 
tak. Nie zostaniesz' między gwiazdami; wrócisz 
do Boga, który cię stworzył.

— Wiem. Bóg mnie woła i czeka na mnie; 
nie Bóg nieprzebłagany, jakim go sobie wystawia 
moja macocha, ale Bóg pełen chwały, stwórca 
światów, miłosierny pan, nasz ojciec, który jest 
w niebiesiech.

Złożył ręce i począł się modlić cicho i z prze­
jęciem. Pół godziny tak upłynęło.

— Czy Tomek wrócił? spytał.
— Nie, jeszcze nie.
— Powiedziałaś, żeby się spieszył ?
— O tak. Niebawem wróci.
Legł na posłanie. Eucya ochłodziła mu wo­

dą skronie i siadła przy nim, słuchając bicia sta­
rego zegaru, czuwając z jrozdartem sercem, ale 
z suchemi oczami. Kilka razy szepnął „czy wró­
cił?“ Nie mógł spocząć, nie odrywał oczu od 
drzwi. Wreszcie usłyszano tentent 'konia na bru­
kowanej drodze. Klaudyusz zdał się odzyskać no­
wą siłę, usiadł.

— To -czarna kobyła! Biegnij prędko, przy­
nieś mi odpowiedź.

Nie miała czasu wyjść a już Paweł był w

sunki, jakie po nastąpionój i wciąż joszcze odbywa­
jącej się zmianie nazwisk miejscowości w Wielk. Ks. 
1 oznańskióm i Prusach Zachodnich się wytworzyły 
i powód dały do- zażaleń. W ostatnich latach a głó­
wnie od r. 1871 komisarze obwodowi a nawet pano- 
wio prezesowie rejencyjni formalnie współubiegali się 
w tóm, aby polskie nazwiska miejscowości pozamie­
niać na niemieckie. Jest to postępowanie, Panowie, 
które pod wielu względami wielki wywołuje nieporzą­
dek w korespondencyi. Są to nazwy nietylko małych 
miejscowości, lecz nawet miast. Mówiono mi, a nie 
mam żadnego powodu wątpić o to'm, że niektórzy 
prezesowie rejencyjni w swych obwodach przedsię­
brali podróże, aby spowodować pojedynczych właści­
cieli niemieckich do stawienia wniosków o zmianę 
polskich nazw. Nie potrzebuję dodawać, że w wielu, 
chociaż nie we wszystkich przypadkach im się to 
udało, a rząd pruski do tego się przychylił. Mo­
głoby się zdawać, że ustawa o języku urzędowym ma 
być także do nazwisk miejscowości zastósowaną a być 
może nawet do nazwisk familijnych, jak to w poje­
dynczych przypadkach próbowali już urzędnicy stanu. 
Setki polskich nazwisk miejscowości, których powsta­
nie związane jest z legendą, wypadkami historyczno- 
mi, właściwościami gruntu i niezaprzeczoną są wła­
snością ludności krajowej, znikły zupełnie. Wiem, 
że sprawa ta właściwie nie należy tu dotąd, lecz do 
sejmu pruskiego (Bardzo słusznie! po prawicy), w stó- 
sownym też czasie nieomieszkamy jej tam wytoczyć 
i gruntownie rozebrać. Sądzę jednak, że jeśli ją 
tutaj poruszam, czynię to w interesie korespondują­
cej publiczności, jako też w interesie administracji 
pocztowej, aby jej zwrócić uwagę, że przez to nie­
wątpliwie . z jednej strony nieregularność i niepe­
wność w ekspedycyi wysyłek pocztowych i telegra­
mów powstaje, jeśli miejsce zamieszkania adresata 
niedokładnie albo zupełnie fałszywie jest podane; 
z drugiej strony zaś powstają ztąd większe kosztadl9. t.ffAn. oiij pv£>»(igu.j£fc faww,
miejscowość musi być koniecznie przepisaną, a ztąd 
telegraf wyżej opłacić potrzeba. Nowe nazwiska 
miejscowości przeniesiono po większej części z Alza­
cji i Lotaryngii a niektóre nawet z Francyi do na­
szego kraju. Posiadamy Wórth, Weissenburg, Sedan, 
mamy nawet Strassburg a w najnowszym czasie Kol- 
mar (Wesołość na prawicy). Co się tyczy Kolmaru, 
nie chodzi tutaj o pojedyncze miasto Chodzież — 
lecz o cały powiat....

pokoju. Ściskał Klaudyusza, nie mogąc mówić 
z zwruszenia. Twarz chorego była rozpromieniona.

— Kochany, najlepszy przyjacielu! zawołał.
— Cicho, nie męcz się. Mam list od sądu 

przysięgłych, przynoszę ci go. Wygrałeś wielki 
medal, Klaudyuszu. Nie było niepewności, wszy­
stkie głosy były zgodne. Najświatlejsi znawcy, 
najsławniejsi artyści, nie mogli dość nachwalić 
twego dzieła. Czemuż tam być nie mogłeś, aby 
słyszeć, jak się o tobie, swym nieznanym bracie 
wyrażali.

Paweł rozwinął papier, pokazał go Klaudyu- 
szowi a potem przeczytał głośno.

— Ona więc będzie żyła w przyszłości, rzeki 
miody artysta, upojony tryumfem. Będzie żyła i 
łagodna jej piękność będzie odbierać hołdy uwiel­
bienia, kiedy nas już dawno nie stanie na świecie.

Fermer był wszedł po cichu.
—- Ojcze, szepnął Klaudyusz, uściskaj mnie 

raz jeszeze.
Starzec nachylił się ku memu i łza ściekła 

mu na policzki. Klaudyusz spojrzał na Pawła 
z tym nieopisanym wyrazem, którego się nigdy nie 
zapomni, kiedy go się raz widziało na twarzy 
umierającego. Ścisnął konwulsyjnie rękę chorego
i rzekł gąsnącym głosem.

Moja jedyna miłość... Małgorzata!
Jego wzrok mienił się jak niepewny płomyk 

gasnącej lampy; potem oczy stanęły nieruchome, 
usta ostygły, imię, które wymawiały, śmierć zapie­
czętowała na zawsze.

— Klaudyuszu, krzyknęła Eucya, nie patrz 
tak na mnie, boję się.

Paweł wyprowadził fermiera, który szedł za 
nim bez oporu, ten energiczny człowiek nie mógł 
myśleć ani działać.

— Może pito co dla niego uczynić możesz, 
mówił, zachowaj go nam przynajmniej czas niejaki. 
Oby Bóg się nademną zlitował. Spodziewałem się 
umrzeć pierwszy.

Eucya była pobiegła po wodę. Myślała, że 
brat zemdlał. Gdy się zbliżała, Paweł wziął ją’ ła­
godnie za rękę.

— Wszystko skończone, biedne dziecko nie 
masz już brata.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Rewolucją w Rzymie, walkę przeciw Papie­
żowi byłby on niezawodnie uważał za święto­
kradztwo.

Dla uwydatnienia, jakie były ówczesne dąż­
ności i nadzieje Towiańszczyków, przytoczymy 
list, pisany przez Eustachego Januszkiewicza z Pa­
ryża do Mikołaja Kamieńskiego pod datą 27 kwie­
tnia 1848 roku:

Kochany Bracie Mikołaju 1 Otrzymaliśmy wczoraj 
listy z Floręncyi,’.;a 19 kwietnia od Adama i Giorycza, 
w których opisują wyjścio zastępu polskiego z Rzymu 11 
kwietnia. Do katedry św. Piotra kiedy szli Polacy 
z chorągwią swą, lud cały Rzymu szedł za nimi. Gio- 
rycz niósł chorągiew i stanął z nią u grobu Piotra ś„ 
natenczas Papież stanął u ołtarza z odnalezioną gło­
wą św. Andrzeja, jako Apostoła Słowian, błogosławił 
orszak i chorągiew. Po drodze z Rzymu lud, wojsko 
i księża wychodzili na spotkanie. We Floręncyi jaka 
była uroczystość, tój opisanie jest w dodatku do dzien­
nika La Patria, które w tłómaczeniu staramy się 
do dzienników francuskich podać. W. Xże zaprosił 
Adama do siebie — długo z nim rozmawiał — naza­
jutrz przysłał ze swojej kasy pieniądze na pierwsze 
potrzeby oddziału. Chorągiew włoska i niemiecka to­
warzyszyły wejściu Polaków do Floręncyi. Mów było 
bez miary — nareszcie Adam głos zabrał i o prze­
znaczeniach Polski, jój misyi dzisiejszój mówił — na­
reszcie wezwał, aby się udano do kościoła na podzię­
kowanie Bogu. Lud rzucił się do najbliższzego ko­
ścioła, wyparł drzwi j prawie gwałtem i rozstąpił sie 
na dwie połowy, aby dać miejsce nobile pelle- 
g r i n o. Adam padł na ziemię przed ołtarzem, za 
nim położyły się chorągwie i ich straże i po krótkiej 
pauzie podniósł się stojący obok Adama ks. Lambru- 
chini i zaczął modlitwę prześliczną, wzywając błogo­
sławieństwa i pomocy w tych dniach męczeństwa i bo­
leści Chrystusowój dla narodów, co na wzór Jego dziś 
cierpią. Kiedy skończył, Adam wyrzekł Amen, a za 
nim cały lud w świątyni.

Adam 23 i 24 będzie w Bononii — ztamtąd od­
prowadzi oddział do Medyolanu, aby się rozmówić 
z rządem miejscowym i uda się do Szwajcaryi.

Dowódzcą wojskowym tymczasowie jest Siodoł- 
kiewicz, Adam wybrany i przez Ojca św. zatwierdzony 
przewodnikiem zastępu, który idzie do Słowiańszczyzny 
z błogosławieństwem _ Namiestnika Chrystusowego.

Adam wzywa, aby wszyscy bracia, którzy chcą, 
pospieszyli do Medyolanu, wyjąwszy Łęckiego i Wrot- 
nowskiego. Adam chciałby, aby wszystkim współtuła- 
czom słownie komunikować akt naszej wiary i ci, co 
się nań zgodzą, niech idą pod chorągiew naszę. Po­
syłam ci go Mikołaju — kto przystanie szczerze, zro­
zumiawszy każdy punkt i zgodzi się -głosem żywym, 
bez podpisu, ten niech idzie za tobą. Służalski dziś 
wyjechał, a reszta czeka tylko na Adama,

Trzeba ci wiedzieć, że rząd nie bardzo rad jest 
Polakom, idącym do Włoch, to już dało się uczuć przy 
braniu paszportów Michałowi Chodźce. Odmówili mu 
pomocy 2miesięcznój, ale ponieważ odmawiają i dru­
gim, idącym do Niemiec., to, njożo j Mo t.»v r™* :}'f„
pewna, ze Komitet wioski odmowił mterwencyi francu­
skiej, powiadając, że sami Włosi sobie poradzą z po­
mocą bratnią, a dotąd im pamiętny despotyzm repu­
bliki francuskiej. Tysiące jeńców jest w Lombardyi 
z Krainy, Serbii, Illiryi, Dalmacyi, z których zastęp, 
legion, czy co zechcesz utworzysz. Nie napieraj tak 
bardzo — ludzi dobrój woli, uczciwych, kochających 
Ciebie, znających wojskowość skłaniaj! Drogą żelazną 
do Bale udajcie się, kompania pewnie da miejsca bez­
płatnie, a ztamtąd małemi oddziałami i boz broni doj­
dziecie do miejsca przeznaczenia.

Zamoyski na swoje conto tworzy legion włoski — 
wysyłają oficerów do Marsylii i tam kadry będą się 
tworzyć — Breański jest na czele.

Michał Chodźko doniesie Ci, jak tylko stanie 
w Medyolanie o drodze, którą jechał, jak znalazł Szwaj- 
caryą i gdzie jest Adam.

Zewsząd listy i wiadomości dochodzą, że w Niem­
czech nie ma co robić. Legionu la część, co wyszła 
przed wami, osiadła we Frankfurcie — inni siedzą 
w Kolonii, Minden, Brunświku. Jenerał Dwernicki i 
wielu innych w Bambergu. Dwernicki spodziewa się, 
że się uwolni i pospieszy do Wiednia, to jest do Wę­
gier, co bardzo byłoby dobrze.

Wiesz zapewne z gazet, że Paszkiewicz wezwał 
obywateli znakomitszych i pytał, czego żądają, pragną 
od cara i że on jest bardzo ochoczy do dania •— ci 
odpowiedzieli, że niczegó nie pragną, nic im nie po­
trzeba — po długich natarczywych pytaniach innej 
odpowiedzi nie otrzymał — wybrał tedy 4 i pod 
przewodnictwem Krasińskiego posłał do Petersburga 
prosić o przywrócenie Królestwa Polskiego jak było, 
z dołączeniem Galicyi i Poznania. Co to za pokusa 
dla kongresowej szlachty — przyszło na to, co mistrz 
(Towiański) mówił: że car Mikołaj sam dawać będzie 
Polskę, ale takiej Polski nie bierzemy.

Poniatowscy dawali obiad dla / zastępu, a sama 
ofiarowała chorągiew. Nasza chorągiew ma krzyż 
biały na czerwonóm polu, a czerwony na białóm — 
na wierzchu glob, a na nim orzeł polski. — Napisy 
znajome ci: „Zastęp pierwszy polski“, a z drugiój 
strony „Słowiaństwo.“

Wczoraj bracia Francuzi chodzili do rządu fran­
cuskiego — przyjął ich sekretarz St. Hilaire. Pa­
trzał im w oczy, szukając czy wszyscy z jednaką wiarą 
przychodzą — oświadczył, że ich odwaga i ton sont 
a/u dessus du gouvernement. Czy tak było, 
nie wiem, bo to mi Giedroyc powtarza, co słyszał — 
wziął pisma, co mu złożyli i przyrzekł, że to wszystko, 
co było w godzinnej rozmowie przedmiotem ich żąda­
nia, odniesie do rządu narodowego.

Plater Władysław przybył do Paryża i wzywa 
członków sejmu, aby się do Frankfurtu zbierali. — 
Powiedz to Nakwaskiemu — czujesz, jak to śmieszne.

Zona Twoja nic wie jeszcze, co z sobą pocznie. 
Najlepiej, żeby w Paryżu została, a potóm, gdy 
dojdziemy do Krakowa, tam się udała. To moje 
zdanie.

Wicemarszałek Schonk v. Stauffenberg. 
Panowie, muszę tutaj przerwać mówcy. Sam poprzednio 
przyznał, że gruntowne traktowanie tój sprawy nie należy 
do etatu pocztowego, i żo ją, w stosownej chwili obszer- 
nio przedstawi, a mimo to zdajo się, że chce się nad nią 
tutaj rozwodzić.

Poseł Magdziński. To co mówiłem, przy­
toczyłem jedynie dla objaśnienia przedmiotu. Główną 
rzoczą jest dla mnie, na czem mi przedewszystkiem 
zależy, jeżeli sprawę tę przy etacie pocztowym przed­
kładam, abym z jednej strony był pewien doręczenia 
przesyłek pocztowy ch, z drugiej zaś strony zależy mi 
na tem, abyśmy przy wysyłaniu telegramów większych 
opłat uniknęli. Z tego względu czuję, że mam naj­
zupełniejszą słuszność, iż tę sprawę przy etacie po­
cztowym poruszam. Co się przedmiotu samego ty­
czy, to nie ulega żadnój wątpliwości, że przed forum 
niemieckiego sejmu nie należy, ale owszóm jest to 
sprawa, która jedynie pruskiej administracyi państwo- 
wój się tyczy. Z administracyą pruskiego państwa 
nic nie mamy do czynienia, więc tśż zasłoniłom się 
przeciw temu i wyraźnie oświadczyłem, iż sobie za­
strzegam stawienie właściwego wniosku, lub właści­
wej interpelacyi przed forum pruskiej Izby poselskiój. 
Tutaj będę ściśle trzymał się tego, jak już wyraźnie 
powiedziałem, aby zwrócić uwagę pana jeneralnego 
pocztmistrza na te niedogodności i wyrazić życzenie, 
aby za pomocą stanowiska swego t. j. jako szef tak 
ważnego urzędu administracyjnego i jako członek 
niemieckiej rady związkowej, tam wpływu swego użyć 
i stósowne kroki poczynić zechciał, gdzieby tym nie­
dogodnościom zaradzić można. Jeżeli wspomniałem 
Kolmar, Panowie, jest to fakt, który się przed 
dwoma tygodniami wydarzył i nas w podziwienie 
wprawił. Powiedziano mi, że Kolmar na cześć pe­
wnego landrata — tego samego nazwiska....

Wicemarszałek bar. Schenb v. S t a u ff o n b erg. 
Muszę przerwać mówcy. Nie mogę pozwolić na dyskusyą 
nad powodami zmiany nazw miejscowości; dyskusyą 
może tylko ograniczyć się na dowodzeniu, że w pocztowej 
ekspedycyi wytworzyła się z powodu tych zmian niepe­
wność, jak to mówca chco wykazać.

Poseł Magdziński. Na moje uniewinnienie 
przytaczam tylko, że jeśli sobie podobnych ilustracyi 
pozwoliłem, to uczyniłem dla tego, że mówię przed 
reprezentantami całych Niemiec, a ci, którzy nie są 
pruskimi poddanymi, prawdopodobnie nie są tak po­
wiadomieni o naszych sprawach jak ci, którzy po­
społu z nami w Izbie poselskiej zasiadają. Zaprze- 
staję zatem dalszych ilustracyi a tylko w końcu 

' chciałbym ponowić życzenie i nadzieję, że jeneralny 
pocztmistrz starać się będzie tak w interesie kores­
pondującej publiczności, jak i w interesie administra­
cyi pocztowej o to, aby, chociażby na drodze prze- 
zemnie wskazanej, tój niedogodności, bardzo wielkiej 
niedogodności, zaradzono.

Nieco o legionie
Adama Mickiewicza.

-luna, uujiuuana w rtzyiuie, aoy Mickiewicza 
przeobrazić na rewolucjonistę włoskiego i pełen 
fałszu napis, jaki położono na domu, w którym 
poeta nasz przemieszkiwał w mieście wiecznem 
w roku 1848 — nie mogły zostać bez protesta- 
cyi i wyjaśnienia. — Co do nas, to zaprotesto­
waliśmy już i protestować nie przestaniemy, ża­
łując mocno, że nas nie wyręczył w tej powin­
ności syn autora „Dziadów“ i „Pana Tadeusza“, 
obecny niewłaściwej demonstracji. Teraz jeszcze 
chcemy kilka słów ku wyjaśnieniu rzeczy po­
wiedzieć.

Mickiewicz, jak wiadomo powszechnie, był 
mistykiem, a nie rewolucyonistą. Porywany mi- 
stycznemi uniesieniami i, folgując wrażliwości 
swojej, zmieniał po kilkakroć swoje stanowisko 
kościelne i przechodził od najściślejszej prawo- 
wierności do sfer apokaliptycznych obłędów. Bądź 
co bądź, nigdy nie opuścił ze świadomością sta­
nowiska katolickiego i nawet wtedy, kiedy roz­
różniał pomiędzy kościołem urzędowym a Kościo­
łem istotnym, Papieża rzymskiego za Głowę Ko­
ścioła i za Namiestnika Chrystusowego uważał.

Mickiewicz byłby ze zgrozą odrzucił blu- 
źniercze słowa deputowanego Guerrieri Gonzaga. 
Przytoczono nam w Dzienniku wyjątek z „Pa­
na Tadeusza“; owóź przypominamy, że właśnie 
w „Panu Tadeuszu“ poeta Maciejowi, który, we­
dle niego, zdrowy rozsądek w zaścianku przedsta­
wia, takie wyrazy w usta kładzie:

Cesarz idzie do Moskwy, daleka to droga,
Jeśli cesarz Jegomość wybrał się bez Boga. 
Słyszałem, że już podpadł pod klątwy biskupie, 
Wszystko to jest....

Ktoby się chciał przekonać, jak Mickiewicz 
uważał Kościół i papieztwo, niech przeczyta z uwa­
gą listy z podróży Odyńca, z których, że nie da­
wno wyszły, przytoczeń czynić nie będziemy.

W r. 1848 Mickiewicz udał się do Rzymu, 
nie żeby konspirować przeciwko Ojcu świętemu, 
lub wyzywająco naprzeciw jego władzy stawać, 
lecz żeby dzieła swoje i naukę swoję pod sąd Ko- 
śoioła poddać.

I wszystko szło do pożądanego a spokojnego 
kresu — gdy nagle wybuchła rewolucya w Pa­
ryżu, a potem zaraz nastąpiły jedne po dru­
gich wstrząśnienia w Berlinie, Wiedniu i we 
Włoszech.

Ogólne poruszenie umysłów porwało naszego 
poetę i zwróciło go na szlaki Towiańszczyzny. Za­
czął marzyć o oswobodzeniu Polski i krain sło­
wiańskich za pośrednictwem hufca wybranego, 
któryby z miasta świętego wyniósł chorągiew 
i myśl zbawczą. O sprawach włoskich ani na 
chwilę nie myślał i nikt nam nie przywiedzie 
dokumentu z owego czasu, gdzieby się znajdował 
choćby najmniejszy ślad, że Mickiewicz nosił się 
wtedy z jakiemikolwiek preokupacyami włoskiemi,

Ja czekam Adama. Przyszlij mi, jeśli masz opis 
fety w Châlons.

List powyższy jest pełen złudzeń; fakta 
w nim po największej części mylnie przedstawio­
ne zostały, ale co się dobitnie z całej treści oka­
zuje, to dbanie Towiańszczyków o błogosławień­
stwo papiezkie i ich wyłączne przeświadczenie, że 
wzięli za brońdl a Słowiańszczyzny i Polski.

Mickiewicz we Floręncyi tylko o przeznacze­
niu Polski mówi, Papież miał udzielić błogosła­
wieństwa zastępowi na wyprawę do Słowiańszczy­
zny, nawet na chorągwi wyszyto napis: „Sło­
wiaństwo“.

A kto list pisze? jeden z najbliższych Mic­
kiewicza. — Do kogo pisze? do tego, którego 
Mickiewicz na wodza zastępu wybrał i wodzem 
ogłosił.

Zobaczmy teraz skład wiary, o którym jest 
wzmianka w liście. Ów skład wiary brzmi jak 
następuje:

1) Duch chrześciański, w wierze świętój katolickiej 
rzymskiej, jawiony czynami wolnemi.

2) Słowo Bożo w ewangielii zwiastowane, pra­
wem narodów, ojczystóm i społecznóm.

3) Kościół stróż słowa.
4) Ojczyzna pole życia Słowu Bożemu na ziemi.
5) Duch polski ewangelii sługa, ziemia polska 

ze swóm społeczeństwem ciało, Polska zmartwych- 
wstaje w ciele, w któróm cierpiała i złożoną została 
w grobie przed laty stu. Polska w osobie ¡wolnej 
i niepodległój staje i Słowiańszczyźnie dłoń podaje.

6) W Polsce wolność wszelkiemu wyznaniu Boga, 
wszelkiemu obrzędowi i zborowi.

7) Słowo wolne, wolnie objawione z owoców przoz 
prawo sądzone.

8) Wszelki z narodu jest obywatelem, wszelki 
obywatel równy w prawie i przed urzędami.

9) Wszelki urząd obieralny, wolnie dawany, wol­
nie brany.

10) Izraelowi, bratu starszemu, poszanowanie, 
braterstwo, pomoc na drodze ku jego dobru wiecznemu 
i doczesnemu. Równe prawo polityczne i obywa­
telskie.

11) Towarzyszeze żywota, niewieście braterstwo 
i obywatelstwo równe we wszystkióm prawo.

12) Każdemu Słowianinowi, zamieszkałemu w 
Polsce, braterstwo i obywatelstwo, równe we wszy­
stkióm prawo.

13) Każdój rodzinie, rola domowa pod opieką 
gminy, każdój gminie rola gromadna pod opieką 
narodu.

14) Wszelka własność zostanie jak jest szano­
wana i nietykalnie pod straż rządowi narodowemu 
oddana.

15) Pomoc polityczna, rodzinna, należna od Pol­
ski bratu Czechowi i ludom pobramczym Czeskim, 
bratu Rusinowi i ludom Ruskim. Pomoc chrześciań- 
ska wszelkiemu narodowi jako bliźniemu.

Rzym, dnia 29 marca 1848 r.
w* no w oIzIacIoIo ac^ li

czne bałamuctwa, ale nic wprost przeciw Kościo­
łowi, lub Ojcu św. się nie znajduje.

Jedna jeszcze z powodu listu Eustachego 
Januszkiewicza nasuwa nam się uwaga. Wedle 
Januszkiewicza zastęp polski opuścił Rzym 11 
kwietnia, dla czegóż więc obchód na Kapitolu, 
który niby urządzał się w rocznicę, odbyto 29 
marca ?

Czyżby nie umyślnie dla tego, aby nadużyć 
świąt uroczystych i o ile się da uwagę od ko­
ścielnego nabożeństwa odwrócić?

Co się tyczy prawdziwego położenia, ,v ja­
kiem się w kwietniu 1848 r. Mickiewicz wobec 
Piusa IX znajdował, to szczegóły odnośne jasno 
są wyłożone w znanym od dawna liście O. Ale­
ksandra Jełowickiego, który tu, jako konieczny 
do listu Eustachego Januszkiewicza komentarz, 
dołączamy.

Ot) brzmienie listu:
Kochany Bracie Adamie.

Załączam ci dekret tylko co nam od Ojca św. 
przysłany, a potępiający dwa twoje dzieła, l’E g 1 i s e 
officielle et le Messianisme, tudzież 
l’E g 1 i s e et 1 o Mess ije. Co do pism samego P. 
Andrzeja Towiańskiego, te nie zostały objęte tómże 
samem potępieniem, bo Kościół nie ma zwyczaju po­
tępiać pism nie drukowanych i o których wierzytel­
ności nie ma dostatecznych dowodów. Spodziewam 
się wszakże, że nie zechcesz już dłużej wątpić o tém, 
że są pełne błędów przeciw wierze, gdy się dowiesz, 
że Ojciec Wentura, którego zdanie w rzeczach religii 
i sam ze wszystkimi poważasz, po ich odczytaniu po­
wiedział ks. Hubemu i mnie, że są mięszaniną wszy­
stkich herezyi przez Kościół potępionych.

Mam także za obowiązek sumienia ostrzedz cię, 
że Ojciee św. przed wielu Polakami i w mojej obe­
cności także z wielką mocą powstał na ciebie za 
mylne rozgłaszanie, że błogosławił waszę chorągiew 
i za to, że pod Jego imieniem bez żadnego na to 
upoważnienia poczęliście słowiańsko - polską wyprawę 
waszę.

Spodziewamy się, że, odebrawszy wyrok Stolicy 
Apostolskiej, który ci przesyłam, ’pospieszysz dowieść 
wierności twój Kościołowi świętemu, odwołlijąc twe 
błędy stosownie do danej nam publicznie obietnicy 
uczynienia tego, skoroby Kościół je potępił, a Bóg 
miłosierny przebaczy Tobie i da ci łaskę naprawienia 
zgorszeń, któreś miał nieszczęście dawać bliźnim 
Twoim, o co Go prosić nie przestanie szczerze Cię. ko­
chający

w Chrystusie Twój sługa
X. A. Jełowi cki.

Jak widzimy i w tym liście jest mowa 
tylko o słowiańsko-polskiój wyprawie. Zkądinąd 
możemy być pewni, że gdyby Mickiewicz we 
włoskie sprawy się był mięszał, 0. Jełowicki 
byłby nieomieszkał zarzutu mu z tego uczynić.

Teraz każdy dowodnie przekonać się może, 
że cały napis, na domu przy ulicy Pozzetto po­
łożony, jest fałszem od początku do końca.

Nie godzi się Mickiewicza nazywać żołnie­
rzem, bo nigdy żołnierzem nie był i nigdy nie 
walczył. Wiadomo, że w roku 1831, inaczój po­
wołanie swe pojmując, nie stanął w szeregach 
bratnich; w roku zaś 1848 zastęp swój zrazr 
pod dowództwo Siodełkiewicza, a potem pod d -*» 
wództwo Kamieńskiego oddał. Równie kłamli). y 
są wyrazy; „walczyli razem za niepodległość 
Włoch i w obronie Rzymu“; albowiem nie 
o Włochy chodziło legionowi Mickiewicza, a je­
śli pod dowództwem Garibaldego, broniącego 
Rzymu przeciw Francuzom, znalazło się kilku 
Polaków, to nie należeli oni zgoła do zastępu 
Mickiewicza i na własną rękę zaciągnęli się pod 
chorągiew włoską.

Źle jest fałszować historyą w książkach, go- 
rzśj jeszcze ryć kłamliwe napisy na marmurze, 
który wieki przetrwać może, najgorzej naduży­
wać pamięci zmarłych i wykrzywiać ich czyny na 
to, aby namiętnościom stronniczym chwili obe­
cnej coś na pastwę rzucić.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

X miasta, 13 kwietnia. 
(Polski przemysł.)

(Prz.) Jeżeli bieda ogólna, panująca obecnie 
wszędzie, niemało dała się wszystkim we znaki, 
jeżeli owe straszne widma biedy, urzeczywistnia­
jące się coraz bardziej z dniem każdym prze­
straszają wszystkich, jeżeli tyfus głodowy, ów na­
turalny wynik biedy, rozpoczął już niektóre na­
sze nawiedzać miejscowości, jeżeli obecny stan 
opłakany zaniepakaja nawet bogaczów, bankie­
rów i kapitalistów, nie dziw więc, że biedny pol­
ski przemysłowiec, który codziennie z „głodem 
i chłodem“ walczyć musi i którego stan obecny 
powszechnego zastoju w przemyśle nie tylko 
przestrasza, ale i dotkliwie daje mu się we 
znaki, odrywa spracowaną rękę od warsztatu 
i chwyta za pióro w tym jedynie celu, aby 
w sprawie ogólnej biedy polskich przemysłowców 
choć słów kilka skreślić.

Prawda, że nasz polski przemysł, nasze pol­
skie rzemiosła niedomagają jeszcze pod wielu 
względami, ale to nieprawda, ażeby nasz polski 
przemysłowiec nie miał znać swego przemysłu 
tak, jak je znać powinien. Przemysłowiec pol­
ski w rzemiosłach swojskich, samorodnych prze­
wyższa nawet cudzoziemców, czego mieliśmy do­
wody jasne na wystawach zagranicznych we Wie­
dniu, Filadelfii itd. Atoli większa i przeważna 
część naszego społeczeństwa nie chce podzielać 
tego zdania, a choć je podziela, to chyba sło­
wami, chyba na papierze, ale nie czynem. Mar­
twym będzie nasz przemysł polski, biednym bę­
dzie przemysłowiec polski, jeżeli go nasze społe­
czeństwo nie będzie wspierało tak, jak go wspie­
rać powinno. Potrzeba tutaj koniecznie uczyn­
ków, a tych u nas braknie, — owszem w miej­
sce ich podaje nam własne społeczeństwo nie 
raz truciznę. Nie piszę słów tych bez powodu, 
bo kto buduje nam kamienicę, kto restauruje, 
kto maluje pokoje i sale, kto nam robi meble, 
kto ustawia aparaty w naszych gorzelniach, kto 
maluje w kościołach, kto odnawia kaplice, pa­
łace, kto wreszcie szyje nam surduty, spodnie, 
a nawet niekiedy buty i t. d. ? Oto rzadko robi 
nam wszystko to przemysłowiec polski, ale czę­
sto i to bardzo często robi nam to wszystko 
rzemieślnik Niemiec, bogacąc się groszem na­
szym z krzywdą dla przemysłowca polskiego. 
Mógłbym tysiące świeżych na to przytoczyć 
przykładów, ale to rzecz zbyteczna, boć każdy 
mi przyzna, że się tak u nas dzieje w Poznaniu 
i wszędzie na prowincyi. A przemysłowcowi pol­
skiemu serce się kraje na to wszystko, gdy mu 
przemysłowiec obcy zabiera pracę i głodem 
przymrzeć każę. Tak krajało się serce nieje­
dnemu przemysłowcowi polskiemu, gdy latem 
w roku zeszłym Niemiec restaurował jeden 
z naszych największych gmachów polskich w Po­
znaniu!... Niezaprzeczenię jest to wielką naszą 
wadą, że tak pomacoszemu traktujemy nasz 
przemysł polski i że mając w każdej gałęzi 
przemysłowców polskich pod dostatkiem, wolimy 
raczej powierzać roboty przemysłowcom Niem­
com ! To też dzisiaj jest wielka bieda pomiędzy 
przemysłowcami polskimi, proletaryat się wzmaga, 
klasa ta upada a na jej ruinach inni swe szczę­
ście budują i się panoszą.

Zły i bardzo zły jest stosunek naszej publi­
czność.) do nas-.ych przemysłowców, i jeżeli stó- 
sunek (ten nie zmieni się na lepsze, to bieda po­
między polskimi przemysłowcami wzmagać się 
musi.

Tak przemawia polski przemysłowiec w imie­
niu przemysłowców polskich i prosi, aby jego 
słowo znalazło jak najrozleglejszy odgłos w spo­
łeczeństwie polskiem.

Kraków, 9 kwietnia.
(Zamiar utworzenia nowego stronnictwa w sejmie „mło­
dych posłów.“ — Rady miejskie. — Emigracya chłopska.— 

Pielgrzymka do Rzymu.)
(t) Jak podczas ostatnich wyborów do sej­

mu powiedziećby można, że rozpisywano konkurs 
na nowy programat polityczny — a właściwie 
jeden tylko i wcale nie nowy programat reformy 
w dodatniej wystąpił formie — tak znów obe­
cnie, przed zebraniem sejmu, zdaje się odbywać 
konkurs i werbunek na nowe stronnictwa. Jedno 
z tych stronnictw ma nosić nazwisko „młodych



posłów.“ Czy to ma być naśladownictwo po­
działu posłów czeskich na młodych i starych, 
lub liberałów wiedeńskich albo berlińskich, także 
dzielących się na frakcye podobne starych i mło­
dych ? Być może, że młodzi postawią jaką nową 
i świeżą myśl, jakkolwiek ba.dziej byłoby pożą- 
dauéin, aby dawne myśli i programata, dotąd nie 
ziiszczone, weszły raz w życie i znalazły liczniej­
sze poparcie. Zjazd młodych posłów ma się od­
być we Lwowie 15 b. m. Wezwanie rozesłał 
hr. Wojciech Dzieduszycki, znany z swych ,,fan- 
tazyi“ literackich, ogłaszanych pierwotnie wCz a- 
s i e, obecnie w Tygodniku. W okólniku wzy­
wającym wymieniono jeden tylko cel zjazdu, aby 
uchylić niedorzeczne zwady posłów z Rusi i z Ma­
łopolski. Oburącz przyklasnąćby można temu za­
miarowi, lecz na program polityczny to jeszcze 
nie wystarcza. Nie rozumiemy także rozdziału 
posłów, według tego, czy po raz pierwszy dzierżą 
mandaty lub tćż, czy już zasiadali w sejmie. 
Wszak wielu z posłów po raz pierwszy wybra­
nych może podzielać przekonania dawniejszych, 
a znów dawni posłowie dzielili się na tyle od­
cieni, że ich trudno za jednolite uważać stron­
nictwo. Spodziewaćby się należało, że posłowie 
nowi, jako młodsi, chętniój zechcą przystąpić, 
a przynajmniej zbliżyć się w pewnych punktach 
do stronnictwa reformy — pewném zaś jest, że 
będą oni przeciwnikami tego stronnictwa di far 
n i e n t e, które dotąd głównie na Podolu się wer­
bowało. Czy jednak młodzi posłowie nie zechcą 
popierać téj niebezpiecznéj i nieco awanturniczéj 
drogi, jaką wskazywał program Samborski, czy 
nie wywieszą sztandaru walki konstytucyjnej, 
lub poruszenia kwestyi ogôlnéj polityki nie wcho­
dzącej w atrybucye sejmu — oto obawy, które 
wzbudza to wezwanie na zjazd 15 b. m. Lecz 
nie przesądzajmy zamiarów i planów, qui vivra 
verra.

Prawda, że nasz zarząd autonomiczny w powia­
tach wiele jeszcze zostawia do życzenia tak pod 
względem atrybucyi, jak egzekutywy — bo w za­
rządach miast galicyjskich niestety często wkra­
da się nieład, waśnie, a także i nadużycia. 
W mniejszych miastach naszego kraju wyradzają 
się często namiętności polityczne i antagonizmy 
osób i frakcyi, tak, że ferment ten rozsadza 
wszystko. Tarnów mianowicie był od lat wielu 
polem takich sporów. Każde wybory do rady 
miejskiej zamieniały się w istną burzę w szklan­
ce wody. Zawsze się znalazł jakiś pokątny agi­
tator, który tę wodę namiętności politycznych 
zamącał, aby w niéj łowić wszystkie intratne 
posady. To też Namiestnictwo równie jak Wy- 
dz-ał krajowy był zmuszonym wysyłać co chwila 
komisye śledcze lub delegatów do skontrolowania 
rachunków z majątku i instytucyi miejskich. 
Wreszcie przyjść musiało do przesilenia. Na­
miestnik hr. Potocki, opierając się na opinii Wy­
działu krajowego, rozwiązał radę miejską tarnow­
ską i wysłał z swego ramienia komisarza do 
tymczasowego zarządu. Nie jest to wcale za­
mach na autonomią, ale przewidziany ustawą ry­
gor dla powściągnienia pewnych nadużyć. Smu­
tna to rzecz, że miasto korzystać z pewnych 
swobód autonomicznych dla dobra ogółu, nadu­
żywamy ich częstokroć i dajemy niepochlebne 
sobie świadectwo.

Zwłaszcza też żywioł małomiejski, u nas po­
chopny do warcholstwa, okazuje brak ducha or- 
ganizacyi i karności. Przygotowuje to tylko tém 
pewniejsze zwycięztwo żydów, którzy w wielu już 
radach miejskich mają większość po swojój 
stronie.

Emigracya chłopów z pewnych okolic do 
Ameryki nie ustaje; pomimo że kilkanaście ro­
dzin odartych i wynędzniałych powróciło do wsi 
rodzinnej, z tych samych stron nowe transporta 
naszych białych murzynów wyprawiają znów ja­
cyś ajenci. Dziwny to i przerażający fenomen, 
ahy nasz lud, z natury tak niedowierzający i po­
dejrzliwy, dawał się tak łatwo obałamucić i oder­
wać od ziemi ojczystej. Miałem sposobność oso­
biście się przekonać, jak ta zaraza emigracyjna 
szerzy się między chłopami, zwłaszcza w Jasiel- 
skiém. Żadne przedstawienia nie są w stanie 
wstrzymać téj manii szukania szczęścia za ocea­
nami. Księża z ambon, obywatele i urzędnicy 
napominają i ostrzegają, ale bezskutecznie. Rząd 
2aś nie ma podstawy legalnej, aby powstrzymać 
te wędrówki dobrowolne.

Skoro mowa o wędrówkach, miło mi do­
nieść, że pielgrzymka rzymska coraz to więcej 
Nachodzi ochotników. Około pięćdziesięciu księży 
1 tyluż chłopów zgłosiło się już do komitetu 
1'rowskiego. Wiele znów osób wyprawia się z 
°sobna, aby w Rzymie połączyć się ze zbiorową 
pielgrzymką. Zdaje się, że ks. Stojałowski na 
swoję rękę powiezie także pewien zastęp — i być 
■noże, że w Rzymie dopiero nastanie zgoda mię­
dzy komitetem a ks. Stojałowskim. Składki 
jlko dotąd płyną zwolna. Galicya porównać 

Sl? nie może pod względem ofiarności z Wielko­
polską. To też prędzej pokryte zostaną koszta 

Relikwiarza, jaki mają zawieść pielgrzymi po­
znańscy, niż kielicha, który zamówił ks. Podolski 
^e Florencyi.

Wiedeń, 12 kwietnia.
Bprawa tyrolska. — Zebranie Biskupów. — Salcburski 

Kirchonblatt. — Wieści wojenne.)
(t) Zajścia w sejmie Tyrolu zwracają na 

Pobie uwagę powszechną. Jak donosiłem, namie­
stnik hr. Taaffe na marszałka sejmowego, który 
P-strównocześnie naczelnikiem zarządu krajowego, 
proponował byłego marszałka dr. Rappa, je- 

z najumiarkowańszych przywódzców fede- 
eWycznych. Ale minister spraw wewnętrznych

baron Lasser wbrew wnioskom namiestnika 
godność tę poruczył opatowi Franciszkowi Sa- 
lezemu z Wiltenu. Dopiero w dzień otwarcia 
sejmu t. j. dnia 9 b. m. dekret nominacyjny uka­
zał się w urzędowój Wiener Ztg. Młody opat 
Franciszek Blaas odmówił jednak przyjęcia laski 
marszałkowskiej oczywiście z tego powodu, że 
nie chce służyć rządowi jako narzędzie do usu­
nięcia dawnych, uznanych przywódzców stron­
nictwa konserwatywnego. Pierwsze posiedzenie 
zagaił przeto wicemarszałek hr. Fedrigotti, na­
leżący do mniejszości liberalnej. Gdy posłowie 
mieli przystąpić do złożenia przysięgi, baron 
Dipauli oświadczył, że według ustawy krajowój 
przysięgę odbiera marszałek krajowy, a tylko 
w zastępstwie jego wicemarszałek, że zaś obecnie 
marszałka nie ma, przeto nie może tćż być za­
stępcy ; baron Gioranelli wniósł o odroczenie 
posiedzenia, co się też stało. Zamiast złagodzić 
spór, mianując innego marszałka z większości 
sejinowćjj, ministeryum popełniło nowy błąd 
fatalny: wczoraj bowiem wicemarszałek hr. Fe- 
drigatti .został mianowany marszałkiem. Natu­
ralnie takie postępowanie rządu, lekceważącego 
wszelkie zasady przyzwoitości parlainentarnój, 
więcój jeszcze rozdrażni federalistów tyrolskich 
i trudno przewidzieć, do jakich w sejmie tamtej­
szym przyjdzie jeszcze kroków.

Dnia 16 b. m. Biskupi cislitawscy 
zgromadzą się tutaj, aby obradować nad kwe- 
styą szkólną. Istotnie od roku 1869, na mocy 
naszych ustaw szkólnych, szkólnictwo w Austryi 
coraz to w gorszem przedstawia się świetle, co 
już nawet uznawają szczersi w obozie centrali­
stycznym. Jeżeli jeden z dzienników urzędowych 
napomyka, że Biskupi odwołują wszystkich du­
chownych z rad szkólnych, jestto czczy wymysł. 
Sprawa bowiem udziału duchownych w radach 
szkólnych od dawna rozstrzygnięta przez brewe 
Ojca św., które wyraźnie na udział ten pozwala. 
Zgromadzeni Biskupi uchwalą podobno spólne 
powinszowanie dla Ojca św. z powodu jubileuszu.

Niejednokrotnie przestrzegałem, aby z ro­
syjskich sympatyi jednego dziennika konserwa­
tywnego nie wyprowadzać zarzutu, że podobne 
stanowisko zajmują inne niemieckie dzienniki 
katolickie w Austryi. W tym względzie warto 
zwrócić uwagę na salcburski Ki rchenblatt, 
który konsekwentnio objaśnia niebezpieczeństwo, 
jakie grozi Kościołowi od strony Rosyi i pro­
stuje mylne rozumowania o stósunku Polski 
do Rosyi.

Ostatnie wiadomości brzmią wojennie. 
Nawet urzędowy Fremdenblatt dziś przyznaje, 
że wojna rosyjsko - turecka nieunikniona. Ale 
czy się rozpocznie już dnia 13 b. m. t.j. z upły­
wem rozejmu Czarnogórskiego, czy też ks. Gor- 
czaków jeszcze raz zapyta wielkie mocarstwa, 
jak przyjmują odpowiedź W. Porty na protokół ? 
— Dzisiejsze depesze zapewniają, że car sta­
nowczo przechylił się na stronę wojenną. Na­
tomiast znakomici pisarze militarni trudność 
przeprawy wojsk rosyjskich przez Dunaj przed­
stawiają w tak rażącem świetle, że łatwo zrozu­
mieć ciągłe wąchanie się rządu petersburgskiego, 
który wie doskouale, że niepodobna pobić Tur­
ków frazesami Aksakowa. Do tych, którzy przy­
pisują Bismarckowi zamiar wywołania wielkich 
zawikłań, pozostanie kanclerza w urzędzie jest 
dowodem, że teraz istotnie zanosi się na wypadki 
doniosłości nadzwyczajnój.

NIEMCY.
* Berlin, 13 kwietnia. W parlamencie 

niemieckim toczyły się dziś obrady nad pismem, 
donoszącóm o urlopie kanclerza. Poseł H a e - 
nel zaprzecza, jakoby wniosek jego o obmówie­
nie pisma tego był demonstracyą opozycyi, prze­
ciwnie obowiązkiem parlamentu jest położyć 
przycisk na to, jak wielkiem nieszczęściem w obe- 
cnćj krytycznej chwili byłoby usunięcie się Bis­
marcka, tak pod względem polityki zewnętrznój, 
jak i wewnętrznej. Przedsięwzięte obecnie urzą­
dzenie jest najlepszem i nie dającem się prawnie 
zaczepić, skoro kanclerz zatrzymuje kontrasygna- 
turę i całkowitą odpowiedzialność. Zresztą pa­
miętać należy o wypełnieniu zawczasu luki, jaka 
w organizacyi wyższych władz cesarstwa istnieje. 
— Sekretarz stanu v. Bulów oświadcza, że 
ani w kontrasygnaturze, ani w całkowitej odpo­
wiedzialności kanclerza nic się nie zmieni w cza­
sie urlopu tegoż. — Bennigsen wyraża się, 
iż uznania godnóm jest, że kanclerz dał się spo­
wodować w krytycznśj tej chwili do pozostania 
na swej posadzie, parlamentowi wypada złożyć mu 
za to swe podziękowanie. Mówca podnosi potę­
żne stanowisko, do jakiego Niemcy podniesione 
zostały w ostatnich dwunastu latach przez cesa­
rza i kanclerza, za co obowiązkiem jest repre- 
zentacyi narodu wynurzyć swe uznanie. Mówca 
uważa uporządkowanie najwyższych organów pań­
stwa za niezbędne, lecz zarazem za niewykonalne 
w nieobecności kanclerza. Stronnictwo jego po 
powrocie kanclerza przyczyni się ze swej strony 
do tego, ażeby przez nowe instytucye ułatwić 
urzędowanie kanclerzowi. W Niemczech istnieje 
wielkie niezadowolnienie, że dążą do utworzenia 
jednolitego państwa. Bismarcka imię i zasada 
rządzenia jest zbawiennóm lekarstwem na to nie­
zadowolnienie. Potrzebną jest odpowiedzialna 
administracya skarbu, n. p. połączenie admini- 
stracyi finansów cesarstwa z finansami pru- 
skiemi. — Po przemówieniu posła Windthor- 
s t a (z Meppen), który zażądał od sekretarza 
stanu v. Bulów dalszego oświadczenia, że dzisiej­
sze swe zaręczenie o całkowitej odpowiedzialno­

ści kanclerza oddał w imieniu księcia Bismarcka, 
podniósł v. Kleist-Retzow, że nadanie ur­
lopu kanclerzowi jest podług konstytucyi dozwo- 
loném. Za daleko idą ci, którzy się domagają 
odpowiedzialnego ministerstwa dla cesarstwa nie­
mieckiego. Kanclerz jak dotąd, tak i nadal wy­
wierać będzie swój wpływ na całą politykę. — 
Hrabia Bethusy-Huc kładzie przycisk na to, 
że urlop kanclerza nie może podług całego do­
tychczasowego rozwoju powstrzymać dalszego roz­
wijania się cesarstwa. Cesarstwo nie jest chwiejną 
lepianką, lecz posiada jednolitą administracją, 
której kanclerz zapewne udzielił potrzebnych rad. 
Na tó:n dyskusja nad tym przedmiotem zam­
kniętą zzstała, poczóm Izba przeszła do obrad 
w drugićm czytaniu nad etatem pocztowym. 
Hebel gani, że pocztowym urzędnikom niższym 
etatowo przyzwolone pensye nie bywają wypła­
cane i wnosi o przedłożenie projektu do prawa, 
którebj' pensye urzędników uregulowało podług 
lat służby. VV tych nadzwyczaj rozwlekłych roz­
prawach brali udział posłowie Berger, Magdziń- 
ski, Rickert, Schmidt, Lingens, Bonin, Richter 
i po kilka razy jeaeralny pocztmistrz doktor 
Stephan i komisarz jego Theil. W końcu odrzu­
cono wniosek Bebla. Jutro dalsze obrady nad 
tym samym etatem.

P. v. Puttkammer został już mianowany na­
czelnym prezesem prowincyi szląskiej.

Książę Bismarck opuszcza dziś lub jutro 
Berlin i udaje się z synem swym, hrabiem Her­
bertem, nasamprzód do dóbr swych Lawenburg- 
skich, gdzie roślinność więcej już jest rozwiniętą, 
niż w Warcinie, na Pomorzu. Księżna Bismarck 
natomiast pozostaje tymczasowo z córką swą 
w Berlinie. W czerwcu zamierza książę Bismarck 
udać się na kuracją do Kissingen.

FRANCYA.
* Paryż, 12 kwietnia. Gazety, zajmujące 

się „mimochodem“ kościołem katolickim, rozmi­
jają się zwykle pod dwojakim względem z pra­
wdą. Raz, pod rubryką „Rozmaitości“ piszą nie­
stworzone rzeczy o ciemności i niemoralności 
katokków wogóle, duchowieństwa w szczególe, 
o różnych morderstwach, zbrodniach i t. d., i to 
obliczone jest na zagwożdżone głowy płytkiego 
filisterstwa, nie zaglądającego zwykle w sążniste 
referaty polityczne, artykuły wstępne, korespon­
dencje i t. d. Powtóre zamieszczają dla polity­
ków z profesji niestworzone kościelno-polityczne 
kombinacye, domysły i horoskopy, które okra­
szone kilkoma frazesami „o uzurpacyach klery- 
kalnych, o nienasyconej żądzy panowania“ i t. p., 
nie chybiają celu. Do drugiego rodzaju produk- 
cyi należy wiadomość, jaką France podaje o 
celu podróży prezydenta ministerstwa p. Simona 
do Włoch. „Nadeszła chwila, pisze France, 
w ktćrój bez popełnienia niedyskrecji powiedzieć 
można, że pan Simon pojechał do Włoch, celem 
dania Kwirynałowi rady, aby wobec Watykanu 
był umiarkowanym i wstrzemięźliwym. Misya 
pana Simona została pomyślnym uwieńczona 
skutkiem, a list, z wysokich sfer królestwa wło­
skiego przesłany do Watykanu, przekonał Papie­
ża, że środki, jakich niedawno Kwi- 
rynał użył przeciw duchowieństwu, 
nie były wymierzone przeciw osobie 
Papieża ani przeciw Kościołowi. 
Ucieszony tą uprzejmością gabinetu włoskiego, 
będącą skutkiem podróży pana Simona, rozkazał 
Ojciec św. Kardynałowi Simeoni zawezwać nun- 
cyusza papiezkiego w Paryżu, aby użył swego 
wpływu u komitetów katolickich w Paryżu i na 
prowincyi i przeszkodził dalszej podjazdowéj wal­
ce, tak niefortunnie przeciw rządowi francuskiemu 
przez duchowieństwo rozpoczçtéj.'i I to pisze w 
kilka dni po rozwiązaniu komitetu katolickiego 
w Paryżu gazeta, roszcząca sobie pretensje, do 
zabierania głosu w sprawach politycznych! Pa­
pież, zdaniem France, jest tak naiwny, że 
Wiktor Emanuel potrzebuje tylko doń napisać 
„Ojcze święty! to tylko pro forma się robi; pra­
wa „dei abusi“ nie są wymierzone przeciw Ko­
ściołowi, tylko przeciw duchowieństwu“ — a Pa­
pież natychmiast poda rękę do zgody!

Pod tytułem „U n de plus“ wyszła bro­
szura, w której margrabia de Talleyrand - Péri­
gord usprawiedliwia swe przerzucenie się do 
obozu republikańskiego. Pan margrabia żali się 
na to, że tak mało margrabiów naśladuje Pawła 
św. w drodze do Damaszku i szczęśliwy nadzwy­
czaj, że mu się udało uapisać kilka banalnych 
frazesów: „staje jako prosty żołnierz w wielkiéj 
armii ludzkości“ i woła do nowej swej braci de- 
mokratycznéj : „Liczcie na jednego republikanina 
więcój.“

Khalil basza przybył dnia 10 b. m. do Mar­
sylii. Wyszła tu u Leroux broszura p. Brun- 
swik pod tyt. „La Vérité sur Midhat Pascha.“ 
Autor, mający stósunki z Damatem baszą i zna­
jący dokładnie intrygi pałacowe, przedstawia 
w dziele tém, nadzwyczaj nieprzyjaźnie dla Mi- 
dhata napisaném, wiernie zapatrywania dworu 
na exwezyra.

T U R C Y A.
*Carogród, 10 kwietnia. O przygoto­

waniach wojennych w Anatolii piszą z Batum 
27 marca do Pol. C o r r.i Przygotowania do 
obrony odbywały się w Batum dosyć wolno, ale 
teraz rozpoczęto je z największą energią. Na­
prawa szańców i murów fortecznych jest już 
prawie wszędzie skończoną, a tu i ówdzie wy­
gląda na świat z po za okopów pyszne działo' 
wyrobu Kruppa. Do portu w Batum przybyło 
5 okrętów przewozowych ; trzy z nich t. j. Me- 
dżydże, Esseri-Djedit i Batum wysadzają na ląd

żołnierzy, dwa inne zaś konie, amunicyą i działa 
Kruppa rozmaitej wielkości. Artylerya ćwiczy 
się codziennie pod wodzą zręcznych oficerów, 
między którymi odznaczają się Polacy, Węgrzy 
i Anglicy. Władze cywilne zajęte są ciągle 
sprowadzaniem wielkich zapasów żywności Służ­
ba intendanturowa i sanitarna bywa dosyć dobrze 
wykonywaną, a szczególniej w wielkim, świeżo 
urządzonym szpitalu wojskowym, który już 300 
łóżek posiada i najzupełniej jest zorganizowanym, 
tudzież zaopatrzonym we wszystko. Wszy­
stkie nadbrzeżne i pod względem wojskowym 
do kwatery głównym w Batum należące miej­
scowości są już w stanie obronnym i silne mają 
załogi. Wspomnieć tu należy o dwóch miejscach 
takich, t. j. o Siwri Hazri i o Czuruk Su. 
Siwri Hazri jest pod dowództwem Mustafy Ri- 
fata baszy, i leży w pobliżu granicy rosyjskiój 
nad brzegiem ślicznej doliny Czuruk Su. Ze 
strony północno-wschodniej jest Siwri Hazri za­
słonięte pięciu wzgórzami, które mu za natu­
ralne służą okopy. Wzgórza te kazał sztab 
główny ufortyfikować, przez co zdobycie miasta 
bardzo utrudnił. U stóp tych wzgórzy rozciąga 
się obóz armii w oddal nieprzejrzaną, aż do 
Czuruk Su, którego fortyfikacye innym, strate­
gicznie ważnym punktom nie ustępują pier­
wszeństwa, albowiem główny naczelnik siły 
zbrojnój azyatyckiej nowe fortyfikacye na wzgó­
rzach Dje-Hanghiru wznieść kazał. Potrzebny 
do nich materyał i inżynierów już sprowadzono, 
roboty z największą energią rozpoczęto i całe 
dzieło w przeciągu dwóch tygodni ukończyć 
nakazano.

W przewidywaniu nowych bojów skoncen­
trowali Turcy podług Ti mes a około Guczka 
24 bataliony i przygotowują się do obsadzenia 
Kalafatu. Rumunowie przygotowali tamże pozy­
cje do sześciu bateryi, ale armatami ich nie 
opatrzyli. Załoga rumuńska w Kalafacie wynosi 
1000 ludzi.

Świeżo przybyły 24 działa od Kruppa, które 
do obrony brzegów Dunaju są przeznaczone. Dziś 
wysadzono na ląd w Warnie: konie, amunicyą 
artyleryjną i sześć batalionów piechoty. Sadyk 
basza zawiera codziennie układy o dostawę ży­
wności. Do Widdynia, gdzie nad wykończeniem 
zewnętrznych fortyfikacyi kilka tysięcy żołnierzy 
pracuje, przybyło w ciągu tygodnia bieżącego 30 
tysięcy worów mąki. Armia terytoryalna wila- 
jetu naddunajskiego jest już pod bronią; cała 
jej siła zaś wynosić będzie podobno 200 ba­
talionów.

W Bazardżyku groził derwisz Biskupowi buł­
garskiemu, że w przeciąga czterech tygodni 
wszyscy chrześcianie wielkich morderstw spodzie­
wać się mają. Biskup go za to skarżył, lecz 
derwisz w kilka dni po śledztwie już na wolność 
wypuszczonym został. Z Ajwadżyku, Uzungher- 
ny, Gelerehu i Kissebery piszą do T i m e s a, że 
się tam takich mordów lękają, jakie się na po­
czątku kwietnia w Otłukioi, Awratalanie i w Ta- 
tar-Bazardżuku wydarzyły.

Dzienniki pełne są opisów nowych gwałtów 
tureckich. W Rogatycy napadnięto dziewczynę na 
łące i uwięziono; następnie zaś zmuszono ją do 
przyjęcia islamu. Gdy się o tem matka jej do­
wiedziała, poszła do gubernatora, Naziwa baszy, 
ze skargą i poniosła tamże za niesłuszne posą­
dzenie straszliwą chłostę, bo dziecię jej samo 
zmiany religii żądało. W Liwnie zrabowali ma­
hometanie bazar i wyrządzili pewnemu kupcowi 
przeszło na 820 reńskich szkody. I w innych 
miejscach rabują chrześcian, ale wszystko pozo­
rują tera, że mieszkańcy urzędników przyjąć nie 
chcieli. Kajmakam w Liwnie wydał rozporzą­
dzenie, aby ci, którzy tureckich banknotów nie 
przyj mą, karze do 200 złotych ulegli. Mie­
szkańcy Izworu pod Filipoppel żądali od rządu, 
aby im dla niepewności w kraju zabraną broń 
zwrócił, lecz otrzymali odpowiedź, że w dwóch 
tygodniach jeszcze inną własność będą musieli 
wydać.

„ ojna uioskiewsko-turecka.
Pod tym tytułem zamieszcza jeden z pisarzy woj­

skowych trafne uwagi w K ó 1 n. Z t g Nr. 100 i wcalo 
niepomyślny dla Moskali kreśli horoskop. Ponieważ wi­
doki wojny z dniem każdym stają się prawdopodobnioj- 
szemi, dla tego uważamy za stosowne zapoznać czytelnika 
z wywodami tego, jak się zdaje, wytrawnego i z miejsco­
wością dobrze obeznanego strategika.

Wojnę pomiędzy Moskwą a Turcyą, są słowa jego, 
uważać trzeba za wielkio europejskie nieszczęście, które 
w dalszych następstwach tylko spokój całej Europy za­
kłócić i do strasznego zamętu doprowadzić może; ze sta­
nowiska czysto wojskowego walka ta będzie jednakże na­
der zajmującą i ciekawą. Moskwa, występująca w bardzo 
wdzięcznej i po większej części zwycięskiej roli napastni­
ka , napotka zaraz z góry na ogromno trudności. Chcąc 
na Turcyą uderzyć na torytoryum europcjskióm, co nie- 
liybnie. nastąpić musi wobec skoncentrowania armii na 
południu — musi najprzód przejść przez Dunaj, 
frzykioć stotysięczna armia skoncentrowana około Kisze- 
niewa musi najprzód przeprawić się przez Prut i wkro­
czyć do Rumunii. Przy tej sposobności powtórzy się to, 
o czem niejednokrotnie wspominają dzieje, że wielkio i po­
tężne " państwa tylko o tyle • szanują noutralność małych 
i słabych, o ile togo korzyść ich wymaga; po części 
udziałem ich jest aneksya i taki też los czeka Rumunią, 
zwłaszcza żo w Rumunii znajduje się silno stronnictwo, 
żądające wzięcia udziału w walce obok hufców moskie­
wskich. Jakikolwiek będzie wypadek wojny, tron księcia 
Karola Zachwieje się bardzo lub upadnie, gdyż Rosya za­
żąda pewnie wcielenia tego kraju do swych dzierżaw jako 
wynagrodzenia za koszta wojenne. Jedynym ratunkiem 
dla Rumnnii byłaby interwencja mocarstw, żądających 
zachowania neutralności, gdyż w takim razie musiałaby 
się walka rozpocząć od strony Azyi lub na morzu Po- 
nieważ jednakże mimo, wszystkich objawów przyjaźni i dy­
plomatycznych obiadow - mocarstwa pomiędzy sobą 
zgodne nie są - dla tego też nie można się spodziewać 
jednomyślnego wystąpienia w obronie neutralności rumuń­
skiej - a wojska rosyjskie z pewnością przez Prut wkro­
czą do Rumunii. Bukareszt prawdopodobnie stanie się



kwaterą moskiewskiego głównodowodzącego a książę Ka­
rol rumuński obojmie rolę posłusznego wykonawcy jogo 
rozkazów.

Aby z Rumunii dostać się do Bułgaryi i do Do- 
bruczy, trzeba przedewszystkióm przekroczyć Dunaj — 
co nie jest rzeczą tak łatwą, jakby się zdawać mogło. 
Aby przez bystre fale tej rzeki przoprowadzić armią zło­
żoną z 200,000 żołnierza, z amunioyą, żywnością i mate- 
ryałem wojennym, trzeba przynajmniej 6 mostów okręto­
wych zbudować i w dobrym stanio utrzymać. Na całej 
przestrzeni od ujścia Suliny aż do Sylistiyi niepodobna 
przeprowadzić większych oddziałów wojska i rozpocząć 
z niemi oporacyi wojskowych, gdyż kraj z jednój i dru­
giej strony rzoki jest bagnisty i prawie bezdrożny a przy­
najmniej nie ma takich dróg, aby na nich większe od­
działy poruszać się mogły. Pod Braiłą i Galaczom mogą 
wprawdzie większe oddziały łatwo się przeprawić przez 
Dunaj — atoli cała turecka Dobrucza, zamieszkana przez 
na pół dzikich koczujących Tatarów, nie ma wcale dróg 
bitych a nawet lekka batorya nie zdolna się posuwać na­
przód w tym kraju, będącym zimą, wiosną i w jesioni -r- 
bagniskiem, a w lecie — pustynią bez wody, gdzie na 
kilka mil kwadratowych ledwie jednę jedyną napotkasz 
kałużę, której wody pić wcale nie można. Kiedy Fran­
cuzi w r. 1854 stali obozem pod Warną, wysłali, nie zna­
jąc ani geograficznego ani klimatycznego stanu kraju, 
wspaniale wyekwipowany korpus jenerała Espinasse przez 
Dobruczę do moskiewskiej Bułgaryi na drugą stronę Du­
naju. Po kilku tygodniach powrócił korpus, straciwszy 
20,000 najlepszego zahartowanego żołnierza wskutek cho­
lery i febry bagiennej — a powrócił nie zobaczywszy na­
wet nieprzyjaciela. Byłem naonczas w Warnie, kiedy te 
niedobitki wracały i przyznać muszę, że w żadnej z 8 wy­
praw, w’ których udział brałem, nie widziałem smutniej­
szego widowiska. Długim szeregiem prowadzono muły 
i wygłodzone konie, objuczone po obu stronach koszami, 
w których siedziało 3— 4 chorych Francuzów, pewna część 
szła pieszo ale bez broni i tornistrów, których unieść nie 
mogła. Większa część bateryi zostawiła działa i amuni- 
cyą po drodze — muły i konie poszły pod ambulanse. 
Dodajmy do tego, że do korpusu jenerała Espinasse przy­
łączyło się z jakie 1000 Tatarów, którzy z rozkazu Tur- 
cyi służyli za przewodników i poganiaczy bydła pociągo­
wego. Gdyby tu wkroczyć miało wojsko rosyjskie, na­
tenczas krajowcy Tatarzy stawialiby mu jak największe 
przeszkody, nacierając z boków, zasypując źródła dostar­
czające wody itd. Ponieważ Moskwa aż nadto dobrze zna 
położenie geograficzne i stosunki miojscowe, przeto też 
przewidzieć można , że większych oddziałów w te strony 
nie wyśle, co najwięcej wpaść tutaj może kilka tysięcy 
dońskich kozaków, którzy na szybkich i wytrwałych ru­
makach swoich uganiać się będą mogli za tatarskiemi 
stadami bydła i staczać podjazdowe potyczki z nieregu­
larną konnicą turecką.

Jako główne punkta przeprawy wybierze z pewno­
ścią Moskwa przestrzeń między tureckiemi twierdzami Sy- 
listryą i Widdyniem. Jeśli przyjdzie do wojny, natenczas 
neutralność serbską czeka ten sam los co rumuńską. Mo­
skwa nie oszczędzi i tego kraju i wkroczy przezeń do 
Turcyi. W takim razie byłyby pod rumuńskim Czerńcem 
i serbską Kładową, pod rumuńskim Istworem i serbskim 
Negocinom bardzo przydatne do przeprawy miejsca. Oprócz 
skalistych wybrzeży, które mianowicie cd tureckiej strony 
łatwo batoryami najeżyć można, sprawi Moskalom wielkie 
trudności flotyla turecka na Dunaju, składająca się z 16 
pancernych płytkich parowców, uzbrojonych 24 odtylco- 
wemi działami z fabryki Kruppa, Z okrętów tych można 
nie tylko silnemi strzałami przeszkodzić budowaniu mo­
stów, ale nadto można niemi już powiązane lodzie pozry­
wać i zatopić. Aby temu zapobiedz i będą musieli Mo­
skało na neutralnej rzece zakładać torpedy, choć i to pod 
prażącym ogniem dział tureckich dla inżynierów nie ła­
twa sprawa. Gdyby się Moskalom udało ubiedz Turków 
i zbudować pontony, to i tak jeszcze mogą je tureckie 
pancerniki zniszczyć i w ten sposób odciąć przeprawioną 
armią moskiewską. Armia moskiewska liczy 4 brygady 
saperów, złożonych z 12 batalionów saperów, 8 batalio­
nów pontonierów i 4 batalionów służby kolejowej, do któ­
rych dołączyć należy 2000 majtków floty morza Bał­
tyckiego.

Na morzu Czarnem nie może się flota moskiewska 
żadną miarą mierzyć z flotą turecką. Flota moskiewska 
składa się z 2 pancerników zwanych „Popówkami,“ które 
jednakże tylko do obrony portów służyć mogą; dalej z 4 
śrubowych korwet, z 7 mniejszych parowców i kilku 
mniejszych łodzi, uzbrojonych suma sumarum 102 dzia­
łami. Natomiast turecka flota wojenna, znacznie powię­
kszona zaj, panowania sułtana Abd-ul-Aziza, składa się z 8 
frogat pancernych z 112 działami, z 9 korwet pancernych 
z 39 działami, z 2 pancernych łodzi z wieżami (8 dział), 
z 19 pancernych łodzi kanonierskich, mających oporować 
na Dunaju, z 15 fregat i korwet pancernych z 230 dzia­
łami oraz pewnej liczby mniejszych łodzi — razem z 130 
okrętów z 641 działami i 28,000 załogi. Zestawienie to 
jasno pokazuje, że flota carska z sułtańską mierzyć się 
nie może, chyba że jej w pomoc przyjdzie flota bałtycka, 
licząca 223 okręty z 561 działami i 20,000 załogi. Flota 
moskiewska, złożona z 12—15 pancerników i.ż 10—15,000 
wojska wyborowego, wysłana do miast portowych ture­
ckich, nabawiłaby Turcyą nie małego kłopotu.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI,
* Do Fremdenblattu piszą: Serbskie mi- 

nisteryum wojny zajmuje się teraz zestawieniem 
wynagrodzeń za przedmioty, które rząd na dro­
dze rekwizyeyi w czasie wojny od narodu ode­
brał. Ilość ta wynosi w przybliżeniu 600,000 
dukatów, której Serbia jednak zapłacić teraz nie 
może. Do długów tu wymienionych nie policzo­
no jeszcze tych, które przez wybieranie rekwizy­
cji za kwitami powstały. Niedostatek pieniężny 
jest w Serbii wogóle tak wiuki, że rząd musiał 
od bankiera Kresmanowieza 30 tysięcy dukatów 
pożyczyć. Pożyczka państwowa idzie zwolna i 
ociężale.

TELEGRAMY,
Rzym, 12 kwietnia. Izba przyjęła projekt 

do prawa, dotyczącego warunkowego wypuszcza­
nia na wolność uwięzionych osób, a odroczyła 
do przyszłego tygodnia obrady nad interpelacją, 
wniesioną przez Petrucelli’ego w sprawie zacho­
wania się rządu w kwestyi wschodniej., Minister 
spraw zagranicznych przedłożył takie kilka do­
kumentów dyplomatycznych, ’ odnoszących się do 
londyńskiego protokułu.

Londyn. 13 kwietnia. Prywatne donie­
sienia z Filadelfii mówią, że rząd Venezueli 
doręczył paszporta północno-amerykańskiemu re­
zydentowi.

Londyn, 12 kwietnia. (Izba ruzsza). Pod­
sekretarz państwa, Burkę, odpowiedział na zapy­
tanie Wait’a, że gwałtowne rozpędzenie zgroma­
dzenia wyznawców protestanckiego kościoła rze­
czywiście w Kadyksie się wydarzyło, i że z tego 
powodu rząd angielski uczynił przedstawienia

rządowi w Madrycie; prezydent ministerstwa 
hiszpańskiego, Canovas del Castillo, zapewnił, że 
winni ukarani będą.

Ostatnie telegramy,
Londyn, 13 kwietnia, (Izba niższa). North- 

cote odpowiedział Holmsowi, że wiadomość, ja­
koby lord Derby miał w pewnem piśmie do 
Carogrodu wysłanem oświadczyć, iż Porta w ża­
den sposób liczyć nie może na Anglią, jest bez­
podstawną, — Bourke odpowiedział Johnstonowi, 
że nie otrzymał żadnego urzędowego doniesienia, 
iż rewolucyjnych ajentów rosyjskich widziano 
w Bułgaryi. — Hartington wniósł zapowiedzianą 
rezolucją, zaczepiał politykę rządu, który 
za obecne położenie zdaje się być odpowie­
dzialnym. Żąda obszernych wyjaśnień o zapa­
trywaniach rządu, oświadcza, że protokół nie 
znaczy nic albo akcyą, jakże chce rząd pogodzić 
protokół z niezawisłością Porty ? Pyta się, czy 
rząd zaniecha obecnie wszelkich usiłowań po­
kojowych, ubolewa, że protokół dopuszcza dzia­
łanie odrębne, przez co rząd naraził całość 
Turcyi na szwank. Hardy odpowiedział: Stano­
wisko rządu jest niezmienione i odmawia sta­
nowczo przedłożenia korespondencyi, odnoszącój 
się do pierwszego projektu protokółu. Anglia 
nie układa się z Rosyą, jedynie odpowiedź tu­
recka na protokół nie może sprowadzić spokoju. 
Anglia nie wyrzekła jeszcze na korzyść pokoju 
ostatniego słowa. Dalej mówił, że Anglia działała 
zawsze w porozumieniu z mocarstwami na ko­
rzyść chrześcian i nie życzyła sobie polityki 
prowadzącej do wojny z Turcyą; Turcya nie 
wyrządziła Anglii żadnej krzywdy, oprócz sympatyi 
dla Chrześcian nie ma Anglia żadnego mandatu od 
p. Boga podejmować w ich obronie wojny; gdyby 
Turcyi honor uwłaczał interesom Anglii, stałaby 
sprawa inaczej, a tak nie ma nic, coby usprawie­
dliwić mogło Anglią, gdyby miecza dobyła. Rząd 
podpisał protokół, gdyż był uwiadomiony, że przez 
to poda Rosyi ostatnią sposobność do rozbrojenia. 
Mówca zakończył uznaniem polityki Derby’ego, któ­
ra potrafiła sobie pozyskać zaufanie całej Europy. 
Przemawiali jeszcze liczni mówcy, pomiędzy któ­
rymi Goschen się wyraził, że protokóły wciągnęły 
Europę we wojnę, że Anglią podeszła Turcya, a 
Rosya zadała jej mata. Northcote, odpierając 
zarzuty, ubolewa, iż nie proponowano innej poli­
tyki. Rząd używał przymusu moralnego, lecz 
groźby użycia przemocy broni uniemożebniły tę 
politykę. W końcu cofnął Hartington swój 
wniosek.

— (Izba wyższa). Derby odpowiedział na za­
pytanie Granvilla, że wczoraj otrzymał okólnik 
Porty i złożył go na stół Izby. Zdaniem mini­
stra okólnik ten zadowolnić nie może i poko­
jowego załatwienia sprawy sprowadzić nie jest 
zdolen. Granville zapowiedział, że w poniedziałek 
zwróci uwagę Izby na ten przedmiot.

Londyn, 14 kwietnia. 'Biuro Reutera 
donosi, że podług prywatnej wiadomości z Pe­
tersburga, wojna nie zostanie natychmiast wy­
powiedzianą, przeciwnie Rosya wystosuje prawdo­
podobnie wpierw notę do wielkich mocarstw, 
wyjaśniającą położenie rzeczy. Tak ambasadę 
stambulską, jak i wszystkich konsulów odwoła 
Rosya z Turcyi, następnie uda się car do Ki- 
szeniewa, zkąd zapewne datować będzie swe wy­
powiedzenie wojny.

Bukareszt, 13 kwietnia. Wczoraj po­
stanowiono na radzie ministeryalnej zwołać re­
zerwy i obradowano nad postawą, jaką ma zająć 
Rumunia wobec ewentualnych wypadków.

* Doniesienia urzędowe. Radzcy sądu powiatowego 
Wagner w Wystruci powiorzono funkeye dyrygenta 
wydziału przy tamtejszym sądzie powiatowym.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik S i b i 1 s k i, kazanie powie 
ks. penitencyarz Jasku 1 s k i.

* Sprawozdanie proces.; księdza Biskupa Janisze­
wskiego przed królewskim trybunałem dla spraw kościel­
nych w Berlinie dnia 11 b. ni. odbytym, przWómaczy- 
liśmy dosłownie, jak to donosiliśmy, z berlińskich dzien­
ników, jak Norddeutsche Ali g. Ztg. i N a t. Ztg. 
Ponieważ się wykazało, że referaty zawierają nietylko wicie 
niedokładności, ale nadto i fałszów, przeto zamieścimy 
w przyszłym numerze naszego pisma w dosłownem tłó- 
maczeniu sprawozdanie Germanii o pomienionym pro­
cesie.

* Na relikwiarz dla Ojca św, Z przeniesienia
1208 66 4 S. L K. A. Konstaneccy3 A. M. 5
X. Pfcaszyński z patafią Ceradzką 15 M. X. Fligierski II 
składka z parafii Ponieckiej 59 M. 40 4 .Składka z pa­
rafii Sławskiej 24 M. X. Skąpski z parafią Lubaską 66 M. 
79 4 (wykaz później). W księgarni T. Daszkiewicza zło­
żyli N. N. 3 Stanisława Ziętkiewicz 3 M. Anna 1.5/ 
M. razem 7,50 N. N. z Ostroroga 1 M. X. Choiński 
składki z parafii Bydgoskiej 144,65 M i to; Ks. prób. 
Choiński 3 dl- hr. Czapska 6 M. P. Bigahlkr, W. Weyne- 
rowskr i H. Podacki po 3 M Lasolay 2 Ji A. Szarnio- 
wska, Schmidt i M. Kłossowka po 3 M. J. Leśnicki i A. 
Izdebna po 2 M S. Zygman i A. Schwanke po 1 W. 
Chełkowska, M. Pass. T. Demarkowska, M. Szablewski 
i M. Troczyńska po 50 ^5 M. Jóźwiak 50 -4 Dottlaff 30

Składka dobrowolna parafii 106,30 M.. Z parafii Stare- 
Długie 6 Z parafii Siedleckiej (dek. grodz.) 78 -Tfc Z 
parafii Tuchorskiej 9 M. Z parani Tafałdzkiej 150,75 M. 
Ks. Henke z Babimostu z parafią 20 Z parafii Wacho­
wskiej i Dębowołęckiój (Geiersdorf) 25 M. K. W. z Zdun 
5 M. F. Nowicka 25 4 Ks. Ferdynand Radziwiłł 100 
Razem 1929 M 20 -j. Cała składka dotychczasowa wy­
nosi 21,829 M. 20 .

* Komitet Spółek zbiorze się we wtorek dnia 17 bm. 
w zwykłym czasie i miejscu. Na porządku dziennym

| książkowość Spółek.

* Komisya ortograficzna odbędzie swą sesyąwśrodę 
dnia 18 b. m. w lokalu i czasie zwyczajnym.

* Wydział ekonomiczno -statystyczny Towarzystwa 
Przyjaciół nauk odbędzie swe posiedzenie w poniedziałek 
dnia 16 b. m. o godzinio 8 wieczorem w gmachu Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskiej Nr. 35. Na porządku dzien­
nym; 1) Odczytanie protokółu z posiedzenia wstępnego. 
2) List Dyrekcyi Towarzystwa. 3) Zagajenie i program 
czynności Wydziału, ze strony Prezesa wygłoszone. 4) 
Wnioski sekretarza i członków. 5) Sprawozdanie dr. Au’a 
5 ostatnich numerów pism ekonomicznych.

* W sp awie ks. dr. Kantsckiego, pisze P o s e- 
(i or Ztg., donoszą nam, że poszukiwania za urzędnikiem 
pocztowym, który wiadomości o rozporządzeniu wyższej 
władzy pocztowej Kuryerowi Pozn. udzielił, rozsze­
rzono nie tylko na bydgoski lecz i na tutejszy obwód po­
cztowy. Z kompetentnej strony piszą nam o tem:

„Jak poważne są usiłowania władzy pocztowej, aby 
ubić sprawę ks. Kanteckiego, oszczędzając o ile tylko da 
się osoby w nią uwikłane, tego dowodom najnowszo roz­
porządzenie wyższej dyrekcyi poczt w Poznaniu, wystoso­
wane do naczelników podrzędnych urzędów pocztowych. 
Rozporządzenie to podajemy niżej, a tu dodajemy, że po 
zapewnieniach łagodnego osądzouia winy w razie przy­
znania się odnośnego urzędnika, zawartych w odpowiedzi 
generalnego pocztmistrza do ks. Kanteckiego z 29 marca, 
uparte milczenie tegoż (urzędnika) mówi za tern, żo re­
daktor ks. Kantecki nie myśli niedyskretnego urzędnika 
skłonić do dobrowolnego przyznania. Gdyby, czego się 
cbawiamy, obydwaj ci panowie chcioli i nadal przeczyć 
jak dotychczas, to przy stałości władzy w tej sprawie 
nie można się spodziewać wypuszczenia redaktora prędzej, 
aż zaprowadzone śledztwo nio zostanie pomyślnym uwień­
czono skutkiem. Rozporządzenie wspomniane powyżej 
brzmi;

Poznań, 8 kwietnia 1877.
Przez wielokrotne rozprawy w prasio dziennej, ja­

ko też przez najnowsze rozprawy parlamentarne, doszło 
to już zapewne do wiadomości pana przełożonego, żo taj­
ne rozporządzenie .konfiskowania listów w śledztwie przo- 
ciwko byłemu Arcybiskupowi poznańskiemu, wydano na 
wniosek wyższego prokuratora do władz pocztowych, 
w wychodzącym tutaj codziennie Kuryerze Poznań­
skim do wiadomości publicznej podanem zostało. Nie­
wątpliwie zostało ogłoszenio to spowodowanóm pośre- 
dniem albo bozpośredniem przyczynieniem się urzędnika, 
należącego do władzy pocztowej. Śledztwo przedsięwzięte 
przeciwko redaktorowi pisma, aby wydał osobę pośredni­
czącą, nie zostało dotychczas pomyślnym uwieńczone sku­
tkiem ; nie spełniło się również usprawiedliwione oczeki­
wanie, że urzędnik, za którego pośrednictwem wspom- 
niono rozporządzenie zostało ogłoszono, przez dobrowolne 
przyznanie się do popełnionego błędu zmaże plamę ścią­
gniętą na cały czcigodny stan urzędników poczty.

Chociaż za pomocą śledztwa zaprowadzonego z u- 
rzędu w tej sprawie prędzej czy później winny będzie 
wynalezionym, to jednakże nie stracona jeszcze nadzieja, 
że urzędnik odnośny ze względu na mocno nadwerężoną 
sławę kolegów i na redaktora, który z jego winy siedzi 
w więzieniu, chociaż późno, jeszcze dobrowolnie się przy­
zna. Z pewnością, chociaż zaniedbał on stosowną chwilę, 
i teraz jeszcze w wyższych sferach wypadek ten łagodnie 
będzie osądzony i kara ad minimum będzie sprowadzoną. 
Bliższe okoliczności wsuazują wprawdzie na obwód cesar­
skiej wyższej dyrekcyi poczt w Bydgoszczy, jako na 
miejsce, z którego wydano rozporządzenie, nie jest je­
dnakże niepodobnem, aby i urzędnik tutejszego obwodu 
czy to przez nieostrożność w obchodzeniu się z rozporzą­
dzeniem, ozy przez nierozważne odezwanie się o jego tre­
ści, przyczynić się mógł do jego ogłoszenia. Ufając tedy, 
że odezwanie się do rzetelności urzędników mego obwodu 
w ostateczuym razie rozjaśni wreszcie ciemną jeszcze do­
tychczas sprawę, udaję się do p. przełożonego z żądaniem aby 
każdemu z podwładnych mu urzędników przedłożył to 
pismo z tern napomnieniom, aby dobrowolnie wystąpił, 
jeżeli przez niego ogłoszenie wywołanem zostało, albo te 
okoliczności sumiennie podał, które mu o osobie winnego 
albo drodze, na której rozporządzenie pismo wspomnione 
doszło, wiadome. Pan przełożony zawiadomić mnie ze- 
chce jak najspieszniej o ewentualnych odkryciach.

Cesarski wyższy dyrektor poczt
Schiffmann.

* Z powodu uwagi naszej o wiecu szkolnym, urzą­
dzonym przez p. dr. Szymańskiego w zeszłym tygodniu, 
że „zgodzić się nie możemy na rozdzielanie sprawy języka 
wykładowego i nauki religii w naszych skargach, prote­
stach i petycyach do magistratu i władz rządowych“, 
Orędownik wczorajszy pisze: „Upłynął tydzień a 
Knr y er do dowodów się nie zabrał, dopóki to nie na­
stąpi, musitny przyjąć, że Kuryerowi kwestya na 
wiecu poruszona nie przypadła do gustu dla tego, że mu 
nasze sprawy szkolne nie muszą być jasne.“ Na to od­
powiadamy: Co nam w wiecu p. Szymańskiego nie przy- 
padło do gustu, tośmy wypowiedzieli po krotce w spiawo- 
zdaniu o wiecu. Troskliwr o dobre i właściwe wychowa­
nie młodego pokolenia polskiego nie mniej od innych, 
widzimy „jasno“ wszystkie błędy i wadliwości tak systemu 
jak praktyk w szkołach naszych i nie życzylibyśmy sobie 
wcale, aby w traktowaniu spraw szkolnych społeczeństwo 
nasze w równe popadało błędy. Przyrzeczenia naszego, 
że „innym razem“ rozwiedziemy się obszerniej nad szko­
dliwością rozłączania w naszych naradach i protestach 
zaniedbanej nauki religii od innych pedagogicznych wy­
kroczeń dotrzymamy, kiedy nam się czas i okoliczności 
będą wydawały stósownemi do wystąpienia naszego.

* Magistrat tutejszy wniesie — jak się dowiaduje 
Os.tdeutsche Ztg. — do zgromadzenia reprezentan­
tów miasta na nowo o zezwolenie na niezwłoczne rozpo­
częcie brukowania M. Rycerskiej ulicy. Reprezentanci 
przy obradach nad budżetem na rok 1877/78 uchwalili 
wprawdzie fundusze (20,000 m.), na cel ten przez magi­
strat żądane, lecz postawili je w extraordinarium etatu, 
dopóki kwestya co do przebicia nowej bramy fortecznej 
nie zostanie rozstrzygniętą, podczas kiedy magistrat chce 
obecnie brukowanie to wykonać niezależnie od kwestyi 
nowej bramy, ażeby brakowi roboty, o ile na to publiczne 
budowle gminy zezwalają, nieco zaradzić.

* Droga ku Dębinie, która podczas najwyższego
tegorocznego stanu wody w Warcie w klku miejscach za­
laną była, jest już obecnie suchą. Napsute przez wodę 
chodniki po obu stronach drogi zasypują żwirem, natomiast 
żwirówka sama w pobliżu mostu przed parkiem Wiktoryi 
przez prąd wody znacznie ucierpiała. Tak sarnia droga 
w samej Dębinie, i tak już nie należąca do najlepszych, 
całkiem popsutą została. \

* Sześćdziesięciu robotników z powiatu (pleszew- 
skiego przybyło onegdaj wieczorem z żonami i dziećmi 
keleją poznaćsko-kluezborgską, a przenocowawszy na gruń- 
cie p. Cichowicza, niedaleko dworca koloi żelaznej, ruszyli 
nazajutrz w dalszą podróż dóSaksonii, dokąd zamówieni 
zostali do kopania torfu. i

* Trzech robotników, których w środę* aresztowano 
podczas zbiegowiska, przeprowadzono w czwartek z wię­
zienia policyjnego do sądowego.

’ Na tutejszym centralnym dworcu kolei żelaznej 
przytrzymano w dniu 11 b. m. fałszywą dwudziestomar- 
kówkę, która miała rys a przy gięciu pękła. Wykazało 
się. że moneta ta miała zwierzchu cienką blaszkę złotą a
wewnątrz napełnioną była innym nieszlachetnym kruszczem.

* Nieszczęśliwe wypadki. Onegdaj przejechał wóz 
na moście tymczasowym pijaną żonę pewnego wyrobnika, 
która nie usunęła się z drogi. Koła przeszły kobiecie tej 
przez piersi i trzeba ją było dorożką odwieść do lazaretu 
miejskiego. — Czeladnik kowalski, zamieszkały na Ryba­
kach, spadł dnia 11 b. m. wieczorem ze wschodów, pro­
wadzących do pomieszkania jego w suterenach i tak sobie 
rozbił głowę, że również odesłany być musiał do lazaretu

miejskiego. — Dnia 12 b. m. najechały dwie powózki na 
rogu ulicy Półwiejskiój i Strzeleckiej na siebie, wskutek 
czego koń u jednej, uderzony dyszlem, padł i już powstać 
nie mógł. — Pijany czeladnik bednarski wpadł onegdaj 
wieczorem na ulicy Szyperskiej w Bogdankę, z której go 
chłopiec przechodzący wyciągnął.

* Na ulicy Dominikańskiej przyszło przodwczoraj do 
krwawej bijatyki pomiędzy woźnicami a czeladnikami rze­
źniczymi. Policyi zaledwie udało się rozbestwionych za- 
pastników poskromić.

* Walne Zebranie Spółki pożyczkowej dla miasta 
Kostrzyna i okolicy odbędzie się dnia 29 b. m. o godz. 1 
zpołudnia w Kostrzynie na sali hotelu Berlińskiego.

* We wsi Lesznie pod Lesznem znaleziono w tych 
dniach przy zagłębianiu sklepu w zabudowaniu gospoda- 
darza Schmidt, w głębokości dwóch stóp, szkielet ludzki. 
Sądzą, iż szkielet ten pochodzi z czasów wojen francuskich.

* Dyrektor seminaryjny p. Laskowski wprowadzony « 
został dnia 12 bm. przez prowincyonalnego radzcę szkól- ; 
nego p. Tschackert w nowe swe urzędowanie przy semi- i 
narym w Rawiczu. Pan radzca podniósł w przemowie 
swej wielkie zasługi, jakio położył dotychczasowy dyrektor 1 
tego seminaryum, ks. licencyat Speers, około tego zakładu ! 
naukowego.

* Na rekwizycją prokuratora z Brodnicy areszto- 1 
wano onegdaj na tutojszym centralnym dworcu służącą, [ 
która państwu swomu skradła czarny żakiet dyflowy, ob­
szyty aksamitem.

* Dziennik powiatu chodzieskiego, czyli, jak go teraz
nazywają „kolmarskiogo“, zawiadamia, że za 5 do 6 ty­
godni rozpoczną się w tamtych stronach roboty pod kolej ' 
żelazną. ; =

'Wyśledzenie kradzieży. Zandarmeryi powiodło 
się wpaść na siad sprawców kradzieży w kościele w Gro- “ 
nowie. Mianowicie u włościana z Ryehnowa, nazwiskiem. . r 
Osowski miano znaleźć nioktóro przedmioty, pochodzące 
z tej kradzieży. (Gaz eta Toruńska.)

* Tyfus w powiecie pszczyńskim, na Górnym Szlą- 81 
sku, przybrał, podług doniesień urzędowych, w ostatnich :z 
tygodniach groźne rozmiary. Ażoby niezamożnym chorym
i ich familiom przyjść w pomoc, zawiązał się w Pszczynie jP1 
komitet dam, który zbiera dla nich pieniądze, bieliznę, 
przedmioty do ubioru i żywności.

* Siypendyum Bismarcka. Gazeta Birżewyja ® 
Wiedom o s t i donosi, żo Niemcy, zamieszkali w Peters- 
bttrgu, dnia 1 kwietnia r. b. z powodu uroczystości uro- +. 
dżin Bismarcka, zebrali między sobą drogą składki dość 61 
znaczną sumę i przesłali do uniwersytetu dorpackiogo, 1 
w celu urządzeń.a stypendyum imienia niemieckiego kan- 
clerza. Stypendyum to ma być wyłącznie udzielane stu- 3I 
dentom niemieckiego pochodzenia. — Fakt ten, powiada,-#® 
wzmiankowana wyżej gazeta, daje nam dużo do myślenia,

* W Krakowie odbył w dniu 10 b. m. Wydział;"
historyczno - filozoficzny Akademii Umiejętności zwyczajno 
miesięczne posiedzenie. Prof. dr. Józef Szujski od->jj7 
czytał nadesłaną przez bezimiennego autora rozprawę: 
Jeszcze s ł o w o o z n a c z e n i u i z a d a n i u filo­
zofii, w której autor wypowiada swe przekonanie, iż.j 
filozofia, zdjąwszy pychę z serca, będąc dziś wydziedziczoną! . 
przez rewolucyą nauk na badaniu maleryi i doświadczeniu 
opartych, powinna szukać powrotu do dawnego, prawem 
jej się należącego dziedzictwa w towarzystwie tej, które N 
była zwiastunką, której była towarzyską, to jest rełig ,S' 
chrześciańskiej. W przedmiocie tym zabierali głos, popie T* 
rający zdanio autora oprócz sprawozdawcy nadto człon-- 
kowie dr. Zoll i Burzyński. i

Na posiedzeniu administiacyjnem zatwierdził Wy. d; 
dział uskuteczniony przez Komisyą archeologiczną obór, 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, ks. prałata P o. / '■
ko wskiego i Mieczysława Potockiego, konserw 
tora zabytków pomnikowych w Galicyi wschodniej, na 
członków Komisyi archeologicznej, a wreszcie zastanawiał 
się nad uzupełnieniem liczby członków, uszczuplonej wsku­
tek strat w roku zeszłym poniesionych.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 15 kwietnia 
Krescentego i Anastazy i. Wschód słońc 
o godzinie 5 minut 6. Zachód o godzinie 6 minut56

Długość dnia 13 godzin 50 minut.
Wypadki historyczne. 1371 Statuy Prze 

mysława i Ryksy piorunem z wioży poznańskiej zrzucone 
— 1518 Wjazd Bony do Krakowa. — 1580 Rozdanie sza 
Batorego międy dworzan. — 1831 Powstanie w powieciŁ— 
włodzimierskim. j;

Pojutrze, w poniedziałek dnia 16 kwietnia, LaL/j 
berta. Wschód słońca o godzinio 5 minut 4jq , 
Zachód o godzinie 6 minut 57.

Długość dnia 13 godzin 53 minut. mj0,
Wypadki historyczne. 1676Nadanieprzygnj 

wilejów szlachcie kurlandzkiój. — 1698 Otwarcie i zer ę 
wanie sejmu. — 1794 Powstanie Żmudzi. — 1831 Rzfti Sg 
Oszmiany. 2 ta

- Jarmarki: Dnia 17 kwietnia: Czempiń, Kębł^9 e 
wo, Ostrowo. 18go: Kamionna, Barcin, Inowrocław, Maj 
gonin, Zerniki. 19go: Ryczywół.
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(P.) Gostyń, 12 kwietnia. (Pogrzeb ks. Szymon
Radeckiego, proboszcza gostyńskiego.) Wczoraj pochowszcZ<
liśniy zwłoki ś. p. ks. Sz. Radeckiego, proboszcza farneg 
w sklepach tutejszego kościoła; ciężki to dla nas cios 15 e 
obecnej chwili. Ol

■ S. p. ks. Szymon Radecki urodził się w paździeWłąi 
niku 1825 r„ nauki pobierał w byłem gimnazyum trzemudrei 
szyńskieni a po złożeniu egzaminu dojrzałości wstąpił ć J 
seminaryum duchownego w Poznaniu; w Gnieźnie zostt— 
wyświęconym na kapłana. Władza duchowna posłała ( 
na wikaryusza do Biozdrowa a ztamtąd w tym samjj Od 
urzędzie do W. Strzęlcza pod Gostyniem; po śmierci ma 1 
proboszcza Ostrowskiego otrzymał śp. ks. Radecki wakiriie 
jące probostwo w Gostyniu. jśrodl

Ciohym był żywot i nierozgłośne działanie nietipołec 
szczyka, jednakże cnoty jego domowe i gorliwa praca zjtlo p 
dnały mu wielki i rzadki wśród dzisiejszych smutnyfthiru 
stosunków szacunek i miłość u wszystkich parafian. św. 1 

Był to niepospolity charakter, pełen męzkiefśrode 
chartu obok słodyczy i niezwykłej skromności namaszeSsiomc 
nej Wysokiem poświęceniem. Skoro wybuchło powstafli nio’ 
w roku 1863, przyjął nieboszczyk obowiązki, któro wlofoomii 
no na barki jego, a spełniał takowe, jak przystoi pranie z 
mu synowi Ojczyzny. Za branie udziału w organizafcego 
powstania został ś. p. ks. proboszcz skazany na śmiirąco 
przez trybunał za zdradę stanu. Skutkiem tego musfchoro 
się ukrywać, a przez to na rozmaite wystawiony )J>'iJulio 
krości i niewygody, stargał swe wątłe zdrowie. W d* 
gim procesie został nieboszczyk zupełnie uwolniony, ł------
_/ — • > J .J     1. Z «4 r,TTT A-l O /-»/l 4wrócił tedy spokojnie do parafii swej, a od tego czi 
większej jeszcze zażywał miłości i szacunku u swych I 
rafian.

W roku 1867 zawiązało się za jego pobudką S 
warzyszenie Czeladzi katolickiej, o którego dobro i uh' 
nianie całą duszą się starał. Gdy jednak później dla, 
łatanego zdrowia nie mógł się tak gorliwie zajmować, 
wairzystwo poczęło zasypiać, aż w końcu roku zeszłegf 
pośrednictwem innych przekształciło się w Towarzy 
Przemysłowców, a wreszcie pierwotny swój charakter zi 
ło, gdyż podług obecnych statutów członkami mogąl 
przemysłowcy innego wyznania. Również był |ś. pj 
proboszcz prezesem Towarzystwa św. Wincentego a Pi! 
któremu swoją szczodrobliwą ręką dużo dopomagał.

Przed trzema miesiącami dotknięty chorobą se' 
wą, gasł zwolna, a nie łudząc się swym stanem, 
spokojnem i jasnem okiem w niebo, od którego je' 
tylko praguął pociechy, t. j. ulżenia po śwej śmierci sin* 
osierociałej parafii. Nareszcie chwila gorzka rozstani* 
przyszła, a tę przetrwał z tą stałością charakteru, 
go cechowała w życiu. Skonał opatrzony świętem: 
kramentami.

tjWI



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 86.
Sobota, 14 kwietnia 1877.

Przy złożeniu zwłok Jego na spoczynek zebrały 
ę wszystkie stany, by uczcić swego Ojca duchownego, 

iizy zrosiły oczy wszystkich obocnych, gdy szanowny 
i s. Urban, wikaryusz miejscowy a duchowny pocieszy­
ciel zmarłego w ciężkiej przeprawie do drugiego życia, 
przedstawił żałobnym słuchaczom stratę, jaką przez śmierć 
proboszcza w tak ciężkich czasach nietylko parafia ponio­
sła, ale i cała okolica Gostynia, która przed 8 miesiącami 
księży Filipinów pozbawioną została. Pamięć jogo w ser­
cach naszych nigdy nie zaginie. R. i. p.

ROZMAITOŚCI.
* W związku z trzęsieniami, jakie w ostatnich 

dniach nawiedziły okolice Sawy, zostają zapewne objawy 
2"'iększonej czynności wulkanicznój Wezuwiusza, o których 
dziennik. Gaz. di Napoliz dnia 30 marca podał na­
stępująco szczegóły : Wczoraj po zachodzio słońca widziano 
nad szczytem Wozuwiusza dym mocno czorwony od plo- 
111001. Olbrzymia łuna, która od czasu do czasu rozbły­
skiwała na niebio, zwrócić musiala na siebie uwagę całój

aolicy. Czyżby bliski był wybuch? Z zapytaniom tóm 
wrocifiśmy się dziś rano do profesora Palmieriogo na 

otacyi Wozuwiuszowój i oto jego odpowiodź: Już od 18 
grudnia 1875 Wozuwiusz znajdujo się w stanie erupcyj- 

■ nym, a wybuchy mniej lub więcój silne często się w tym 
czasie zdarzały. Ognisty odblask wczorajszego wieczora 
robił wrażenie większo, ponieważ istotnie czynnośś wulka­
niczna była cokolwiok zwiększoną. Zjawisko podobne je­
dnak częściej obserwowano a zawsze jest oznaką wznie­
sienia się lawy aż do ujścia czoluści, co się zdarza za­
zwyczaj podczas nowiu i pełni księżyca. Uczeń obserwa- 
toryum, pan Jan Freda, badał wczoraj wulkan i sprawdził 
przyspieszoną jego czynność, a dziś sismograf okazujo
większy niepokój niż w ostatnich dniach.

* W Ameryce urządzili w osobnym wagonie koloi 
żelaznej, która pomiędzy Nowym Yorkiem a San. Fran­
cisco w Kalifornii jeździ i która to podróż 7 dni i nocy

wa, drukarnią, w której drukują gazetę Transcon- 
-lnontąl. W tym samym wagonio jest zarazom 
i redakeya umieszczona, która na każdój stacyi ma 
swoich korespondentów, od których w przejeździe kore- 
spondeneye odbiera.

t PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 kwietnia.

' '-BAZAR, Dr. Karmin, dr. Teplic, Franko z rodziną z Wro- 
'*;■ cławia. Łubieński i Markowski z Królestwa Polskie-

go. Zakrzewski z Żabna. Białkowska z Hudzic. Za- 
1Z remba z Pierzchną ną .

Telegram prywatny
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 14 kwietnia, godz. 12 ni. 30. 
Trybunał dla spraw kościelnych orzekł co 
tylko złożenie z urzędu księdza Biskupa Ja­
niszewskiego, skazując go zarazem na zapła­
cenie kosztów procesowych.

(Nadesłano.)
Kronika żałobna rodzin Wielkopolskich

Dalszy dodatok dobrowolny po 4 m. do dawniej zaa­
bonowanych .egzemplarzy złożyli: Panie Jarosława Kory- 
but-Daszkmwiczowa z Trzomeszna, księżna Czartoryska 
z, “°"?®sowa> Bogumiła z Tomickich Skoroszowska z Tur­
aka (24 marek), p. Makowska z Krakowa, pp. Antoni 
Kaczyński z Psarskicgo, ks. prób. Dolny z Niechanowa, 
wr\P,, A l ollińskl z Kościelca, Z. i J. hrlir. C. (2 egz.), 
Witold Potworowski z Chłapowa, Adam Skarżyński z Spła­
wia, Władysław Wierzbicki z Gniozna, książę Roman 
Czartoryski z Sarbinowa, Stanisław Koźmian, prez. Tow.

. . z Poznania, ks. prób. Taczanowski z Grodziska, Ka­
zimierz Koczorowski z Izabelli, Andrzej Wioczorok z Pszczół- 
czyna, Foliks Topiński z Rusocina, ks. prób. Poszwiński 
Z i“n,tu ’ Budziszewski z Sikorzyna, Maciój Sokolnicki 
z M. Jeziór, Chełkowski z Kuklinowa.

Litera S idzio w przyszłym tygodniu do druku, o czóm 
zawiadamia intorosowano rodziny

Teodor Źycliliński
Poznań, 14 kwiotnia 1877. Ś. Marcin 43.

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 13 kwietnia.
Zyto: (za 2000 funt.) słabiej, wypowied. 2000 cent 

na upl. wypow., kwioc. i kwiec.-maj 165.50-4,50-4 pł. 
maj-czerw 164.— pł., czerw.-lipiec 166 płc., 165,50 żąd 
lipiec-sierpień • -.— pł.

Pszenica: 225 płc., — żąd., kwiec.-maj 225 płc., 
maj-czerw. —żąd., czerw.-lip. — żąd., wyp. 1000 ctr’

Owies: 134,— płacono, kwiecień-maj 134 — 
płacono, maj-czerw. 136 żąd., — płac., czerw.-lipioc 
140 żąd., — płc., wyp. 500 cent.

Rzep 305 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: stale, wypowiedz.----- cent

w miejscu 65,50 żąd. kw. i kw.-maj 65,— żąd. — płc ' 
maj-czerw. 65,50 żąd., wrzesień-paźd. 65,50 żąd — pł’
«JM™ ?P°k’ N?ow’---- Utr., w’miejscu
51,50 ząd, 50,50 płacono, kwiecień i kwiec.-maj 52 60—50 
płac., maj-czcrwiec 53- żąd., — płac., czerw.-lip 
54 ząd., hp.-siorp. 54,50 pł.---- żd., sierp.-wrz. — pic.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 13 kwiotnia 1877.

Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22 -25—28 m. 
Siano 2,60- 3 ni. za 50 kil.
Słoma 30—32 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 13 kwietnia 1877. (Kursa końcowe.

Wypow. żyta 250 
Wypow. okow. 220,000

Pos tanowienia 
miejskiej

deputacyi targowój.

Pszenica biała
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch ....

ciężki 
naj- h naj- 

wyż. i niż. 
♦*! -4

Za 100 kilogramów 
średni 

naj- II naj-
wyż. II niż. 
dk J —f ||v41 i Ą

lokki towar 
naj- 
wyż.

21 30,20
21 20 20 
18 3O|I17 
15
15
16

23.10 22
22|90,22
1

19,50,19

¡ naj- 
! niż. 
-*l -4

20,16
114

30:18 
10 15 
20 ¡13
80 13
50 12

Postanowionia 
komisy i handlowej.

T OWA R 
piękny | środni Jpoślodni

Pszenica słabo
Kwioc.-maj 
Wrzoś.-paźdz. 

Zyto słabo 
w miejscu 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep. spok. 
Kwiec.-maj 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita słabiej 
w miejscu 
Kwiec.-maj- 
Maj-czoiwiec 
Sierp.-wrześ. 

Owies 
Kwioc.-maj

238.50
225.50

172.—
168,50
168,—

64,40
60,90

54,—
54,60
55,10
57,80

156*50

Kapitały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4’/Olist.z. 
Poz. list. ron. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7l/j°/i)Runiuń. 
Poi. lik. I. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust. 
Aus.akc.krod. 
Kolej Państw 
Lombardy

80,- 
92,40
93.75 
95,—
93.25
70.25 
98,90
10.75 
11,—
58.75 

235,25
51.75

223.50 
355,—
123.50

Rzep....................100 kilogr.
Rzepik zimowy. .
Rzepik latowy . .
Lnica.......................... „
Siemię lniane . . = »

28 50 25 50 20
27 — 24 — 18
27 — 22 — 18
22 — 18 — 15
25 — 23 — 19

--j .. iih iw nnicuiia. tu uij,
pszomca 225— marek, jęczmioń —,— marek, owies 
l'2 ('O m ’ rZ6p rzepiowy 65,— m., okowita

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr, 
100 ptc. trał, w miojscu 51,50 żąd. 50,50 pł.

Mąka wyżej, za 100 kU. Pszenna 32.25 -33,25 m. 
Rżanna piękna 28—29 marek. Rżanna średnia 27— 
28 marek. Osucie rżanno 10.25—11,50 marek. Osucio 
pszenna 9—10 marok.

Koniczyna do sio w u, czerwona niezm., za 50 
kilo. 40—45—52—66—70—76mrk.; biała słabo, 40—42 
— 50 —63— 68 marek.

50 kU 7,10Makuchy rzepiowe niezm.,
—7.40 mar.

Makuchy siem. niez., za 50 kil. 8,60—9 mar. 
Ł ubin stale, żółty 9,80—10,80-11,50 m., nieb.

9,80-10,80- 11,30 m. ’

za

Szczecin, dnia 13 kwietnia 1877. (Kursa końcowo.j
Pszenica stale
Kwiec.-maj 
Maj-czorw, 

Zyto stale 
Kwiecień-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep, wyżej 
Kwiecień-maj 
Maj-czerw. 
Wrzes.-paźdz 

Berlin, 
March. Pozn

233,—
235,—

164, —
165, —
165,—

65,75 
66,50 
66,—

13 kwietnia 1877
kolej . 15 50 

„ Prioritety . 67 — 
Kol.-Mind. kolej... 92 60
Reńska kolej............ 102 —
Górnoszląska............  120 75
Austr. póln.-wsch. k. 177 — 
Kolej Rudolfa .... 40 50 
Austr. banknoty. . . 161 — 
L. z. ros. ziem. ks.. 74 —
Pols. 5°/0 listy zast. 67 75 
Pozn. bank prowinc. 102 75 
Ostd. Bank............... ............

Okowita spok. 
w miejscu 
Kwioc.-maj 
Maj-czerw.
Czerw.-lip.

Owies
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Petroleum 
w miejscu 
Kwieć.

(Kursa końcowe.) 
Kwilecki Potocki . .
Pozn. sprit, akc. . .
Bank rzoszy n. . . . 
Diskont. udziały. . .
Moining. b................
Szląsk. stow. bank. . 
Centralb. f. Industr. 66
Redenhiitte.............. 3__
Dortm.-Unia ..... 3 50
Laurahiitte............... 64 50
Pozn. 4°/0 listy zast. 93 75 
Pozn. ronta............ .............

53,90 
54, -
54.80
55.80 

154,—

15,-

67 60 
42 60 

156 10 
98 — 
74 — 
85 -

D-ra Airy’a sposób 
^leczenia naturalny,

. 32 ark., z licznemi w tekście 
Ty'' drukowanemi anatomicznemi drze- 
órf''voiytami, cena 1 Mark, wydany 

’układem Richtera w Lipsku 
v id' ,'ik-jtcr‘s Verlags-Anstalt in Leip- 
na|j zig), w języku polskim i do na­
lał bycia we wszystkich księgar- 
iu-ll niach. — To szczególne dzieło 

można wszystkim chorym wszystko 
jedno jakąkolwiek chorobę cierpią-

i
Ań,

cym, tern więcej ostatecznie do­
radzać, czem tyczący się sposób 
leczenia jako w istocie (w samej 
rzeczy) się dokazał, jak owe w 
książce liczne drukowane okazałe 
świadectwa dowodzą.

* Książeczka do nabożeństwa
aa młodzieży II wydanie 320 stron, 

' bo obrazków, 110 modlitw, 17 żywo-
:ów Świętych, szczególnie patronów 
młodzieży i naszego narodu, 50 pie-

:zYśni, Gorżkie żale itd. (530)
'Ł‘r Cena bez oprawy 5 sgr., z oprawą 
Ize,? ggrj za co sję franko posyła. Za

2 tal. 12 oprawnych egz., za 3 tal. 
3*ł9 egz., za 4 tal. 26 egz., za 5 tal. 
[a®3 6gZ. Pierwsze wydanie w 5000

tgz. rozeszło się w 2 latach. 
Zegarek Czyścowy tj. Nabo-

loizeństwo za duszę zmarłych i o śmierć 
iwizczęśliwą III wydanie. Cena z oprawą 

sgr. — za talara 7 egz., za 2 tal.,
s 15 egz., za 3 tal., 24 egz.

Obiedwie książeczki z aprobatą
leWłądzy Duchownej. Zamówienia pod 
im»dresem
1 ; J. Chociszewski Poznań.

Podziękowanie.
Od kilku lat strasznie cierpiałom 

a tasiemca i do dnia dzisiejszego 
rktaie mogłem znaleść odpowiedniego 

środka do usunięcia tegoż złego. Z 
ebpolecenia mego przyjaciela udałem się 
zj»io p. W. Qrünberga, pomocnika 

ivrdiirurgicznego, mieszkającego przy ul.
św. Marcina nr. 58, który przez swój 

iefirodek w jednej godzinie całego ta­
siemca wraz z głową oddalił bez bólu 
,am niebezpieczeństwa. Przeto nie mogę 
’ofcominąć. aby p. W. Griinbergowi 
a+io złożyć niniejszóm najserdeczniej­
szego podziękowania i polecić go go- 
aittąco wszystkim cierpiącym na podobną
rsieborobę. Poznań, 14. lutego 1876. 
uiJuliusz Teschke, mistrz kominiarski.

 (718)

A. $piro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiój cenie: 
Obrazy historyczne dawnej Polski

(22>/a sgr.) 7l/s sgr.
Wermonty — historya literatury

francuzkiój (3 tal.) 25 sgr. 
Obrazki dawn. Wielkopolski 5 sgr.

„ Małopolski 5 sgr.
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy
7^2 sgr-

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności 5 sgr. 
Haseloaeh. Poradnik dla owczarzy

(32*/s sgr.) 7*/a sgr.
Kortys. Chów ptastwa domowego

(1 tal.) 10 sgr.
Kortys. Chów gęsi i kaczek (22’/a 

sgr.) 7‘/a sgr.
Raezyńfki E. Bunt hajdamaków na 

Ukrainie (15 3gr.) za o sgr.
Opaliński. Satyry (20 sgr.) za 7'/a sgr 
Rady patror iuszo we czyli historye

1 przykłady p. L. Siemieńskiego
2 tomy (l1/» tal.) 10 sgr.

Muller. Świat roślinny, 2 tomy,
z rycinami (4 tal.) 1 tal. 20 sgr. 

Wojnarowska. Pierścionek Babuni
4 tomy (4 tal.) 1 tal. 20 sgr. 

Roderyeysz. O postępowaniu w do­
skonałości i cnotach cnrześciańskich
3 tomy (4*4 tal.) 1 tal. 15 sgr. 

Raczyński E. Portofel królowej
Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) 
25 sgr.

Pamiętnik oblężonia Częstochowy
5 sgr.

Pa mietnik Fryderyka II (22 sgr. 
7Vs sgr- (600)

OZONOWA woda, tj. elektryczny kwasoród do picia 
i wziewania, powiększa natychmiast a- 
potyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo 

, , cnienio systemu nerwowego nawet w
najuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie cierpiącym na. 
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtheriis 

6 out. koncentr. wraz z opak. 8 marek. Prospekta bezpłatnie. Składy 
ziikiRciaj^, się. (82)

aptekarz (Greli & Radlauer),
Berlin W., Wilhelmsti. 84.

Wilhemowskiej.Sobeckiego róg ul. Nowej

Smaczne treściwe (717)

po 75 fen. poleca restauracya
Bolesława Knolla

stary Rynek Nr. 58 na I pięt.

JST Wy żel
maści żółtej bez odmiany rosły, 
z przyciętym ogonem zaginął.— 
Oddawca odbierze wynagrodzenie

u J. Affeltowicza
(722) Chwaliszewo 87.

Ÿ 0
â Tedna z moich służebnych ń 
X «dziewcząt zachorowań na Ï 

reumatyzm w goleniach, X 
i straszliwe cienienia doszły ♦J do ramion i kolan. Przez użycie X

: dwóch butelek Balzamu Bil- a 
lingera*), którego w sąsiedztwie ♦ 

X przypadkowo dostałem, dziew- $ 
0 czyna w 14 dniach kompletnie * 
♦ wyzdrowiała. Przeto czuję się ” J być zobowiązanym ten dosko- Y

:nały środek wszystkim cierpią- & 
cym polecić, a firmie Bilfingera ♦ 
złożyć najgorętszepodziękowanie. Ÿ 

0 Przybysławice per Raszków * 
£ (W. K. Pozn.) 28 grudni 11876. A 
X Brauer, posleduic el dóbr. Ÿ

:*) Do nabycia w ap oce p. a 
Blsner’a w Poznaniu. 383) ♦

Urzędnik gospod.
Polak, żonaty, bez familii chcący 
swoje stanowisko u Niemca zmie­
nić, poszukuje takowego u Polaka.

Adres pod lit. J. 31. poste- 
restante 3Iargonin. (719)

Polecam Szanownej Publicz­
ności pod tytułem

„ogród dworski“
blisko starego Dworca, który co 
dopiero objąłem, zaprowadzając 
wszelkie wygody, dla gości łas­
kawie zwiedzających.

Uniżony (716)

P. Piasecki.
♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦>X000X0000
♦ (101) .3, 0

:Krzyże, Kraty,:

:

Handel win
hurtowny i cząstkowy

Antoniego 1B fi t z nera
w Poznaniu

poleea swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65 —180 tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za gotówkę, 
mają 5 procent rabatu — dalój wina starsze na butelkach 
i gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
s z a m p a ńs k i e po cenach miernych. Biorąey najmniej tuzin 
butelek ma ceny zniżone.

Rządzcę
do zarządu od Św. Jana, o ile 
możności samodzielnie większą 
majętnością, żonatego, pod ka­
żdym względem dobrze poleco­
nego, wskażew Poznaniu pan 
Oberfelt i Spł- (721)

nagrobki
z piaskowca, marmuru

X i metalu, również♦MADONNY i FiGDRYj : ŚWIĘTYCH X
poleca tanio E.Klug,:

♦ Poznań, Wrocławska ul. 38. 0
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦0XX>^XX

Dla gospodarzy
Nasiona kwiatów i warzyw, 

buraki, marchew, trawy, ko­
niczyny i t. d, szczególnie praw­
dziwą prov. Lucernę poleca jak- 
najtaniej (631)

Ludwik Auerbach
ulica Szeroka Nr. 12

.. Szklarnia i skład szKła
poleca szklanki od 12 sgr., kieliszki od 15 sgr.

3 tuzin, karafka sztuka od 50 fen. cylindry tuz. 10 
® | sgr., tudzież oprawę obrazów w najnowsze ramy, różne 
- lustra, oprawiane obrazy po bardzo przystępnych cenach r

1 lQ3- A Hyrsł feld WrOClarta lll- Ql-11
Wszelkie roboty szklarskie do bud, po cenach naitań.

FOTOGRAFIA ZMARŁYCH,
Zaopatrzony w.najwyborniejsze optyczne instrumenta najnowsze, obrał 
sobie podpisany zakład za specyalue zadauie robić zwiększone 
reprodukeye w najpoprawniejszem wykonaniu wedle istniejących mniej­
szych fotografii lub osób zmarłych lub nieobecnych i poleca się 
Szanownej Publiczności w razie potrzeby do łaskawego uwzględnienia.

Fotograficzno-artystyczny zakład 
<524) E. Wechsel

Poznań, Wilbelmowski plac Nr. 3, Hotel du Nord.

Grand Hôtel de France.
W POZNANIU,

poleca na śluby i zabawy swoje zupełnie nowo9 z wielkim konfortem urządzona



Pierwszy magazyn specyalny gotowej garderoby damskiej
15. Plac Wilłielmowski 15.

Kostiumy wełniane od «y,-80 tal. Suknie ranne począwszy od V/, tal., tuniki, rotundy, poletoty cesarskie, kamgarnowe, jedwabne i aksa- 
mittne żakiety od 10 Ul. Czarne suknie alpakowe, kaźmirowe i jedwabne. .............................

Plac Wilhelniowski Nr. 15.

J. Neumamia
główny skład

cygar 54 komandyta w Poznaniu
Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegr. biura.
Prawdz. import, bawańsltie cygara od 150 

—450 m. za 1000. Hamburg, brcmensk. od 75— 
250 m. za 1000. Prawdziwe Manilla ff (Haw. J Cort) 
od 120—180 m. za 1000. Hawański Ausschuss 
(bardzo ulubiony) 50—80 m. za 1000.

Dalej bardzo lubione Marki po cenach od 27—100 
m. jako to-. Mr .22 Simbolo, Nr. 19 Zamora, Nr. 51 
Begarda, Nr. 119a Cassilda, Nr. 26 Sphinx, Nr. 
30 Carolina, Nr. 86 Flora, Nr. 117 Tnlierias, 
Nr. 109 Palmito, Nr. 22 Aeblessa, Nr. 30 Ma- 
thilde, Nr. 119 Valera, Nr. 11911a Cruzado, Nr. 
27a Aquila de Oro, Nr. 31 Henry Clay, Nr. 103 
Cabinet, Nr. 82 Łcgitimidad Londres de Gusto, 
Nr. 136 Bapidez etc. wszystkie w doskonałym gatunku, 
w pudełkach po 50 i 100 sztuk.

Jedyny głów, skład cygar et
z fabryki Jean Vonris w Dreźnie.

Skład firm Sulima, Łaferme i rosyj. cygaretów.
Zamiejscowe polecenia przesyłają się franko a nie po­

dobające marki zamieniają się u (510)

maszyna parowa
systemu leżącego oraz stósownej wielkości

kocioł parowy z buillorem
jeszcze w dobrym stanie jest z powodu powię­
kszenia gorzelni w dobrach Września do sprze­
dania. Maszyny te, pozostające w ruchu do 15 
maja tr., obejrzeć można na miejscu, a bliższych
wiadomości udzieli (425)

ITaforyka maeltin
Urbanowski, Romocki i Sp.

Kapelusze jedwabno i pilśniowe w wielkim dobo­
rze najnowszego fasonu.

Czapki, rękawiczki, krawaty, parasole 
_ laski, kalosze i płaszcze gumowe, szelki po­
duszki safianowe, kufry i torby do podróży, port­
monetki, spinki do koszul, spodnie i kaftaniki 
jelonkowe, tudzież obojczyki i birety dla Sz. Ducho­
wieństwa poleca.

O-
Bazar.

J. Neumann’a
Pryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

Żelazne

piece
w różnych wiel­
kościach i kon- 

strukcyach
(594) poleca

SJlnwliacl

Poznań.

Leon Kuczyński
fryzy er damski i męzki 

Poznań
przy Wilhelm, placu 10 

poleca swój obficie zaopatrzony skład 
wszelkich wyrobów z włosów 
najnowszego żurnalu itd. towary ga­
lanteryjne i jtarfnmerye po 
nadzwyczaj umiarkowanych cenach. 
Warkocze od 5 Marek. N. B. Dla 
uniknięcia pomyłek uprasza o ścisłe 
zważanie n a firmę. (619)

<

$ Tapety i rolosy, { 
j Zakład litograficz. J 
0 Regestra gospody 
J Towary galanter 
4 11 • -=1 — 
ł *S

poleca po najtańszych ce­
nach handel mater y ał ów 
piśmiennych (203)

w Poznaniu, w Bazarze.
à Próby tapet franco. 4

Zel. szafy do 
pieniędzy

Pończochy, szkarpe- 
__ _ tki, gacie, kołnie­
rzyki, krawaty, rękawiczki latowe, 
rozmaite bawełny, nici i t. d. 
poleca tanio (706)

J. Pawłowska
ul. Wrocławska 6.

K.
magazyn mód ikrawiec- 

czyzny damsk.
Wilhelm, ul. 17 nap. hotelu de France 
poleca na sezon wiosenny nowości 
paryskie w wielkim wyborze.

Suknie wykonują się podług 
najświeższych modeli (670)

trzema kluczami, stósowne Ala kas ko­
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia bydła, 
wagi decymalne poleca 

handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (177

T. Krzyżanowski.

Posiedzicielom gorzelni
polecam się do wykonania aparatów wszelkiego rodzaju.

Szczególnie zwracam uwagę na mój nowo ulepszony
francuzki aparat ciągły, na którym około 5000 litr, zacieru 
w godzinie odpalać można, a okowita jest czysta i zawiera 90 
do 95°/o podług Trallesa. (51C*

Podejmuję się przerabiania aparatów7 i wszelkich reparacyi

R. Leporowski
Pozsism. Małe Oarbary

T. S1ULL
Wrocławska ul. 14 (680)

handel papieru i litografia
poleca materyały piśmienne i rysunkowe oraz wszelkie 
przyhory szkolne, towary galanteryjne, albumy fotogr., ksią­
żki kontowe itp., wykonywa formularze i druki każdego ro­
dzaju a mianowicie rcjestra gospodarcze, monogra­
my, ryciny, mapy, dyplomy itp. po cenach umiarkowanych. 

¡00 kart wizytowych iitogr. od I Sir. 50 fen.

Handel porcelany 
i szkła 

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze 

wyprzedaje (720)
wazony od najtańszych cen 
kieliszki do szamp. kryszta­
łowe całe rznięte tuzin po 
6 mrk., kufle do piwa białe 
tuzin od 3,50 mrk., tale­
rze, szklanki, kieliszki, ra­
my do obrazów i luster 
po najtańszych cenach.

Pąsowe mesyńskie

pomarańcze
tuzin 1,20, 1,50, 1,80 i 2,40. 

Piękne mesyńskie

Wszystkie rzeczy nizéj cen fabrycznych !
Z powodu przeniesienia handlu

tuzin 1 marka, także w kistach. 
Konserwowane

owoce i jarzynki 
Soki

i galarety owocowe
poleca -(724)

S. Sobeski

WYPRZEDAŻ
Bazar.

/HOOtMłOOODC
t

Krzyże
[i inne nagrobki z marmuru, 

piaskowca itd. pięknie i tanio 
się wykonują; są zawsze w za­
pasie żelazne ogrodzenia do 
grobów, płyty granitowe i 
słupy u (470)

B. Loewenherz
nastp.

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ul. Nr> 14 

obok rej encyi.

^»ÖÖÖÖOÖÖO

LOSY
na piorwsze wielkie wylosowanie

g KOM
w Inowracjawin po 3 mrk. są do 
nabycia w antykwarniJE. Palliera»

W mym od 28 lat tutaj 'istniejącym składzie trumien, mam 
najwięKszy wybór (^9)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Nr. 49 róg «i. wielkich Fabryka parowa 
Garbar i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
Poznaniu.w

budowlana i trumien
J. Zeyland.

siwizme
potl gwarancyą

prawdziwy i najlepszy regenera­
tor, przywracający pierwotny kolor 
i siłę włosów. Cena oryginalna bu­
telki 2,50 mrk. poleca (620)

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów.

Wilhelmowski plac 10.

W dniu dzisiejszym otworzyłem przy ulicy Sto Marciń- 
skiej nr. 3S obok akcyzy (b-°)

piekarnią
/ A_____ i nnrrflTi-nwm ni Of».7VWPTY1. O C 7,0171

Jeneralny skład moich

kropli
warszawskich
znajduje się w Czerwonej aptece w 
Poznaniu. (440)
No. I. oddala natychmiast każdy ból 

zębów.
No. II. przeciw rwaniu w uszach 

reumatyzmie.
No. III. do wypłukiwania ust.

Pojedyócze butelki po 1,50 mrk i
No. I. II. i III. razem 3,50 mrk.

W Źernikack poi Janó-i 
wcem sprzedawanych będzie 26! 
kwietnia od godziny 10 rano

14 &2&tnk 
młodocianego bydła 

holenderskiego 
wołków i jałowic zda­
tnych do chowu. (702)

I standik holender.,
ll/2 roku mający.

z wyborowani rżannem i pszennym pieczywem, o czem mam za­
szczyt szanowną publiczność zawiadomić, prosząco łaskawe względy.

Z uszanowaniem

Stanisław Osuszkiewicz.
^^ętein^h-żhmie)SĆoWyChki®ców;!z-ząliczka/3Ct000,.,60,0OW
100,000; 200,000 do 3,000,000 ITlarsk poszukuję •natychm last

■ Stóśewny ch. dóbr rycerski eh i mąjatko.Wpproszę panów właścicieli 
.¿mających eheć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR LICHT, agent dfrbr w Poznaniu.

SALA BAZAROWA.
W sobotę d. 14 kwietnia 1877 

wieczorem o godz. 7ł/a-

KONCERT
S a m’a Franko 

; i jego rodzeństwa 
Źanetty, Racheli i Nahan’a.

wyrobów moicli w . /
gotowej biełiznie i rzeczach negliżowy eh.

Dla dam: koszule dzienne i noćne, pantalony, spódnice 
krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

Dla lianów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki; do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Dla dzieci: cała bielizna. tbb8)

Do wełny!

miechy
A. z Pawłowskich Kaufmann

fabryka bielizny
Poznań, ^apieżyński plac ^ł*-

l-ln 4 i .1 -i-i, Izn i

Meisel’a muzeum
/ anatomiczne

drelichy, gotowe wańtuchy, też 
czworokątne w wszelkich rozmia­
rach gotowe płachty do rzepiu itd.

poleca jak najtaniej (687

S. Kantorowicz
Stary Kynek ©8

narożnik Nowej ulicy.

ustawione
na placu Sapieżyńskim

jest codziennie otworzone od rana dó wieczo­
ra. We wtorek i piątek od godziny drugiój 
po południu wyjątkowo dla dam i także przez 
damę naukowo objaśnionym będzie.

O liczny udział uprasza

3. Meisel.
Katalogi polskie.

PROGRAM.
1. Concertino (Nr. 12) Spohr. 

Sam Franko.
2. Arya (na sopran) z Idonie-

nous....................Mozart.
Rachel.

3. Z życia ludowego
a, norwegski pochód 1

ślubny Grieg.
b, z karnawału , ]

Zanetta.
4. Adagio .... Bruch.

Sam Franko.
5. Cavatine z Diebische El­

ster , . . . . Rossini.
Rachel.

6. Fantazya z snuł Mendelssohn, 
nocy letniej JLicat.

Zanetta.
7. Dwa węgierskie (Brahms,

tańce (Joachim.
Sam Franko.

Na foitepianie towarzyszy Nahan.

Numerowane bilety po 2 mr. 
i nie numerowane po 1 mr. do r» 
nabycia w nadwornym handlu ® 
muzykaliów Bote & Bock 
t wieczorem przy kasie.
Fortepian koncertowy pochodzi 

z magazynu p. Falka. (693)

1.
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